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Drozna szajka włamywaczy z Chrzanowa 
stanie d'zi-ś 'Przed sądem krakowskim 

Samobójstwo 
. dziewczyny 

wskutek zawiedzionej miłości 
Kraków. 27 Sierpnia. 

Kraków, 27 sierpnia. I kowa, wSZY'scy zamiesz\kali w Chrzano-
W ostatnich miesiącach 1932 roku wie. , 

ZZ-letnia służąca, zam, przy ulicy 
przeste.pcami. karanymi już kilka razy. Wr'Ocławskiej '7 Honorata Wróblówna, 
J1Irzy~zen; o~k: Rzewuski .odpowiada~ zakochała się w jakimś młodlieI'icu. 
będzl~ row~llez z<l: wywo!ame ~orsząc~ Młodzieniec ów pozostał . jedna>k nie­
go Ziblegow~ska ulllcz~ego .w. Chr~~~owle i ugięty. Zrozpaczona Wróblówna po­
p~d~z<l:s kton;go zmew~zy ł ml.l1cJanta i stanowiła odebrać sobie życie. 
:nIejskiego. Jozefa Jelenia: rzu~aJąc p~d i W czasie nieobecności damowni' 
J~go adresem. slo.wa, ktore ule nadają I ków, włożyła koniec rurki od maszyn­
SIę do powtólzellla. J ' ki gazowej w usta i otworzyła kurek. 
, ,Do. rozprawy TJo\Vo~c.no 1J~zeSZ{o ~o I Na szczęście desperacki krok Wróblów­
slVladli.o~~. z Chrzano:v~ I .okohcy: ObIO~ I ny spostrzegł w porę dOlOrca domu, 
~y osk.al zonych pad!ęl,l Się znam adwo I który wezwal pogotowie. W stanie 
kacI klakowscy,m. Ln. adw. dr. Norbert ciężkim 'Odwieziono denatkę do sz,pita.Ja 
Knoebel. 

w Chrzanowie i na terenie TJowiatu chrza Po długotrwałych dochodzeniach po· 
nowskiego grasowała szajka niebezpiecz Jicja chrzanowska wybropila wszystkich 
uych zlodz.iei mieszkal1'i'Owy>ch, rekru:tu- członków szajki, likwid'ując zarazem jej 
jąca się z tudzd wi'el()lkrotnie karanych za dz'iałalność. Aresztowanych 'Odstawio­
kradzieże. no do więzienia w Krakowie. W dniu 

Przez dlu~i cZas szajka ta była nie- dzis>iejszym rozpocznie się przeciw D,im 
uchwytna. dlatego. że liczyła wielu człon roz\prawa karna w Sądzie O. K. w Kra' 
ków, którzy byli tak zorganizowani, i,ż kowie, która potrwa kilka dn'i. Rozpra' 
znaj,dlowahi schronienie u poszczególnych wa ta zapowiada się sensacyj>nie. tern­
członków Irodzln ' oprysz,ków. bą,dź u bard7jej, że oskarżen.i: Sławek. Ka'pu­
sympatyków i przyjaCJ.ół, należą'cyoh do śq1ński, Svkora, Katarzyński. Mąsior, 
tej samei gl"UJpy społecZinej. Szajka ta Pędrys, Rzewuski, Kaller i M:ilChalik sa. 
~~a ~wn~ż~Mn~~z~G~hp~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ill~L~~_~. 
serów, którzy bez,pośredni'o po kradzie-

Zwłoki noworodka 
Kraków, 27 sierpnia. 

żach przyjmowali rzeczy skradzione, 
poczem, po przerobienli:u ich, pOZibywal'i 
je dCłlej. Ob ' 6 II b lilII . K k Ile Na polach obok stawu Jana Kapły. roncy orgonoweJ aW11 W ra OWI przy ul. Rzemieślniczej zbieral czernicę 

Jalkub Rotter (Wadowicka 45). 
Sz,ajkę złodzlejslką, która dokonała 

okolo 30 włamań mieszkaniowych i skle 
powych, tworzyli następujący osobnicy: 
Karol Kapuściński. lat 36, kaflarz, bez 
stałego miejsca zal~eszkania. Józef 
Sławek, lat 26, z Chrza'nowa. Antonina 
Gaidzikowa z CzeladZii, w pow. będziń­
skim, Tadeusz SikOra, lat 23, ś-lllisarz z 
Chrzanowa, Stanisław Katarzyński. lat 
30, muraJl'Z z Chrzanowa, Franciszek 
Ma.sior, lat 31, murarz z Ohrzanowa, 
Piotr Pe.drys, lat 36, muraz z Chrzano' 
wa, Józef Rzewuski false RzeJ!ucki. zna' 
ny pod pseudonimem "Leibok" , lat 30, 

-ł'obotniJk z Ohrzanowa i Jan MiGhalilf, 
lat 23, robDtnik z Chrzanowa. Łupem 
l.łRam,Y'W4!~zjV: padały róża:te to;waJ.'M spo­
żyWcze, garderoba, biżuteria, wódkli i' Ii­
~iery, tytoń, zastawy stotowe itP., ogól­
nej wartości kilkunastu tysie.c.v złotych. 

Pomocniikarrni tej szajki !xzez Uldz,ie­
Jenie jej członkom schl"onieni>a. oraz pa' 
serami' bylli: Stefanja KatarzY'ńska, Ge' 
nowefa Kwiatkowska, :Edward Kaller, 
Wacław Chowa'n'iec, Tobiasz Landsman, 
Tadeusż Kochanowski. Mada Tamczy-

• 
Kupony do kin 

Kupony należy przedłożyć do wy­
miany na hill et y w Admilnis'tracii ,,:Ex' 
pressu Ilustrowanego" w Kraikowie przy 
ul. Pijarslkiej L. 4 codz:iennie od J!.odz. 
S-I-ej i od ~odz. 4-7-e,; wlecz •• w nie­
dziele. od godz. S-II-ej przed poludn. 

g 

KUPON - •• UCIECHA ". 
upoważnialący każdego do otrzymania biletu na 
fotele lub na I. mieisca do kinoteatru "Uciecha" 
za minima:Jną ' oplah\ podatku od widowisk, 
W AżNY TYLKO W DNIU 28 SIERPNIA 1933 , ~. 

KUPON - "APOLLO". 
upO/Wla~niJad !1!cy każde!!o do Of!rZJ'llll~fla Mletu na. 
pi'er1N\Sze mi~j>s>ca .aD kiillJo,tea'hru "Apollo" !/l'a mn­
iOJumaLną O/pł>aJtą p'olcLaJtku cd WliJcLOMdl5lk. 
WAżNY TYLKO W DNnJ 28 SIERPNIA 1933 r. 
'i' 

KUPON - ,.SZTUKA". 
upo'Wlaż.n~a,i!\!cy kruż>dle'~o do (JIkz)'IIDlIIIl!fla bUetu na 
pierw&7e mie js'ca do kin>01terutru ,,sztuka" za mi· 
n;malną olpł,a:Łą podamku od wMowilS4k, 
WAżNY TYLKO W DNlU 28 SIERiPNIA 1933 r. 

KUPON - "SŁOŃCE". 
upoważniaiący każdego do otrzymania biletu na 
fote'le Lulb mied>sca w l,oży do 'kIiiIllo~,eaJtru , "Sło6.­
ce" ,za miillJilmrulną Qlpiaią p,od<J.Jtk'l1 od wiId>OlWliJsIk, 
W AżNY TYLKO W DNIU 28 SIERP~ 1933 r. 

'~ , •• 1111 •••••••••• 

Ważni dla rodziców II 

, odwiedzili oskarżoną w więzieniu W poszukiwaniu za ja<godami wszedł 
on w krzaki. gdzie znalazł 'zwłoki no-

Kraków, 27 sierpl ia. Na:stę.,pnie obroń,cy odwiedzili Oor- worodka. Odwieziono je do za'ktadu 
W związku ze zbliżającym się ter- gonową w więzeuiu, aby zalk,omuniko- medy.cyny sądowej. Ja-k ustalol1'o. no­

miillem rozprawy kasacyjnej Gorgono' wać jej, że rozprawa kasacyjna odbę- wO'l'odelk liczył okolo 6 tygodni i zo­
wei w Sądzie Naj'\vyższym w War- dzie się bel j>ej udziału, a'lbowiem Sąd stał porzucony prze·d 3 miesiącami. 
szawie. bawiiIi Wc:b'Oraj w Krakowie i Najwyższy ~ędl:ie .rozpatrywał ewe~tu 
Cłdw. Axer ze Lwowa i Ettinger z War- ~I alne uchylel1Ja, Ja,loe zostały popell11onl~ 
szawy, którzy 'Odbyli poufną konferen- w czasie procesu p~zed sądem przy- ł 
cję z 3-im obrońcą dr. Woźniak'Owslkim. sięgłych w KrakOWie-

Krakowianie jadą do Sandomierza 
/ ' , pociągiem popularnym 

Krakow, 27 sierpnia. jazd statkiem' z Sandomierza do Zawi-
Qyrekcja Okręgowa ' KOIlei PaI'lstwo- chostu za 'zniżoną opłatą 2.80 ~t. o,d 

wych W Kralklowie or~anizuje w dnia,ch I o~oby. Bile~y na .statelk za'~~'PuJe Się 
2 i 3 września: br. wycie'czkę P'OClą- rownoczesme 'L biletem koleJOWYm. 
giem populamym z Bielska, Krakowa, Szczególowy program wycieczki 
Tarnowa, Dębky, R'zeszowa do Sando- rozdany bcdzie w pociągu. Przejazd wa I 
mierza. gemami pulmanowski,emi, w pociągu 

Cena przejazdJU tam i zipowrotem z wagon restauracyjny i d<l!nclng. Hość 
BielsIka 'lt 12, z Krakowa zł. 9, z Tar- miejsc ograniczona do 400, 
nowa z,l. 6, z Dębicy zł. 4·50. z Rz,eszo- Informacyj udzielają i sprzedają bi-
wa z.ł. 6.50. lety tvlko do czwartku dnia 31 sierp-

Kraków odJazd dnia 2.9. ·br. o godz. nia br. do g,ooliny 18-ej w Krakowie: 
15·10, Tarnów o godz. 16.28, Dębica o P. B. P ... Orbis", Rynek GL "Orbis" 
godz. 17.04, Sam<domierz prlyjazd dnia Plac K'Olej>owy, Polski Zwioa,zek Tury-
2.9. br. o god~. 20.03. Dojazd z Bielska' styczny ul. Szpitalna 36. ,Wagons-Lits 
dn. '2.9. br. o godz, 12.25, z Rzeszowa Cook". ul. Slawkowska 12, w Bielsku, 

Napad na ulicy 
Kraków, 27 sierpnia. 

Wczoraj wielczorem wracał ul· Pl e­
szows.ką do domu Albin Dudei z,am. w 
Jad-ownikach pow. brzeskiego. Gdy zna­
lazl się u wylotu ul. Stawskiej napadło 
Iiań trzech oprysbków, którzy zażądali, 
aby ich noczęstował papierosem. 

Gdy Dude! sięgnął do ki.esze<ni .p{} 
pnl)icrosv. bamdy'C! zrabowali mu port­
fel, zawierający 60 z1. i zbiegli. 

Choroby zakażne 
w Krakowie 

W Wydziale IX Mag-istratu w Kra­
kowie dla spraw sanitarnych zgłoszono 
od dni 20 do 26 bm. następujące choro­
by zakaźne: szJwrlatyna 12. dyfterja 6 . 
czerwonka 2, tyfus brzuszlny 1. menrn­
gitis epidemica 1, koklusz 1, ospa wietrz 
na 2. malarja 1, róża l. 

o godz 15.18. Sandomierz odjazd dnia Tarnowie i Rzeszowie p. B. P. "Orbis" 'I NOCNY DYżUR APTEK. 
3.9. br. o goolinie 20.20, DębiCa przy- w Dębicy Kasa Kolejowa. "Apt~,ka fo,d Bia!łym Orłem" - Rynek ,,\-B 
;az,d dnl'a 39 O god·z. 2330 Ta,rnów Dyrelkicja OkręgDwa Kolei Państwo- nr. 45 .. "A,pł, :ka - ul. L01bzo"",,~ka 6. "Apc€h 
J • • • , ' • b' po,d ŚWJętą Kln~ą" - ul. Gr.z.egonze'Clka 9. "Ar;. 
przyjalzd 4.9. O godz. 0.03, Kraków przy wych w Kra~owle .zastrzega S? I>e pra- te.>k>a poo Z10,tym Lwem" _ 111. Długa 4, "A,p. 
ja~d dnia 4.9. o R'odz. 1,07. wo odwołam a POC1ą.lnt w razie zglo' telka pald MUl"zyn.e>m" - 111. Kralk<l'wska 19, 

Powrót do Bieliska dnia 4.9. br. o sz-enia się za małej ilości osób. Wia- W P~dgÓrlU: - .,Apteka pod liygea," - ul. 
godz. 4,19, do Rzeszowa og· 3.12. domość o odwołaniu pociągu w wymie- KalwarYjska 27. 

W programie 'lwiedzanie artystycz- nionvch Biurach Podróży od piątku dnia K rad z i e ~ e 
nych zabytków i pamiątek historycz' 1 września br. g'Ock 12-ej. ~ I. 

ny'Ch. Atmkcyjny 4-ro godzinny prz,e-

Przedwstępny kurs dla maturzystów, 
którzy chcą studj ować medycynę, farmację, dentystykę 

i weterynarj ę 
Kraków, 27 sierpnia. 

Okres egzaminów wS/iępnych na Uni­
wersytet zbUża się. Kandydaci i kandy 
d,atki na medycynę. farmację, dentysty· 
kę i weterynarję z niepok>ojem oczekują 
egzamInów. 

Wiadomo, ja'k trudnem jest samo' 
dzielne zorjentowanie się w ogromie ma 
terj'ału, obejmującego naUlk~ przyrodn.i' 
cze. Wybór faktów ważnych i zasadni' 
czych z pośród nawału szczegółów, o' 
gólna orientacja w zakresie wiedzy 
przyrodniczej, Zidolność wypowiadania 
s.ię w piśmie, oto niektóre z postulatów 
wymaganych od maturzysty. wstępu~ą­

ogólnej, przyrodolecznictwa, farmakolo-
g}i itd. ' 

Kurs prowadzony będzie systemem 
semi>naryjnym, rozpocz'nie się dn'i>a S-go 
września, trwać będzie dwa tyg'Odnie. 
Zapisy przyjmuje si,ę li informacji udzie­
la: Warszawa, ul. Warecka 11. m. 31, 
tel. 710-66 w godz~nach od 6 do 8-ej. 

Kraków, 27 sierpnia 
Przed kj'loku dniami przvbrtn 'l War­

szawy na ~ościnne Występy do Kra­
kowa 68-1etnia złodz.iejka Tekla Bartc· 
lawa. 

W kościele Marjackim skradła on ~ 
wczoraj Franciszkowi l(;'l!'~wn\vslder'" 
z Mvsłowic. portfel zawierCi jacy {)1{(+ 
10 zł· Po kilku y:,)d7.i>nach 7 10d7:iejkc .' 
jęto i osadz>ono w n'reszcir a p:cni8, c1 ~ 
lwrócono pcszkodcl''';lnemu. 

Władysław Nieno1s1d (T . \"0\\":-1,::1 ' , 
wybrał się wczoraj na j:'(l1::l na T;"., 

mionkach po pomidory· K r8 ci lię ;' ~ ' 
ważyli miejscowi (lgrndnicv, ';:~ńp" , ' 
pa,li złodzieja i nobili gO t8P\ rl>ntkY 
że musiano doń wezwać p0\""OtOW;(> 

REPERTUAR TEAT~U. 
Teatr ,.Bagatela" - o j(o~.zinie 8.30 \\' ;(' : , 
.$piewa:k ulicy" 

Pooieważ za rok t. j. w lIok'l1 szkl)l~ym lp34/5 cego na medycynę, farmację, dentysty­
nie będzie już otwarta 4·ta klasa ~Lmn'9al.n,a, l(ę lub weterynarię. 
zaleca się rodzko,m, !lżeby za.ra,z wpllSywah &We Abv przyjść z pomDcą zaJ.nteresowa' 
dziec1, które ukończyły 6-ty oddział szkoły p_o- ny. m. lekarze organizuja wzorem lat u' wszechnei DO l-ej KLASY GL'\łN. Z LACINĄ 

.............. 8ł 

TWO.JĄ 
ANTYKWARNIĄ 

. jest 
REPERTUAR KIN. 

ADRV-: - .. Atlantyda". 
APOLLO - .. Prawo do grzechll", 
ATLANTJC: - "Skippv" 

WEDŁUG NOWEGO USTROJU (dawna trzecia bicg-lych w Warrszawie cykl wYkładów 
klasa gimn.) Wpisy do tej klasy i wyższych ella nowowstęPl1jących na powyższe wy 
(do 6-ej wlącwie) ~rzyj:nuje: ~rywa,tne Gimna- działy. PrOgTam obejmie podstawowe 
zjum Koeduk::.cyjne Im. Kołłątala, Kraków, Czap I . d 'I I t" f1" 
~ki>ch 5. (Chwbwo z po>wodu remontu. Stu- \VIa .. om,o~cł z z~ ue~~ : ana ~mJl, ZJO. 
dencka 14 I p, telef. 148-08). OpłaJty b. iuskie. logJi, hlg'Jeny, bl'OlogJl, Che!l1Jl, patal~ 

II Antykwarnia Studencka II 
Kraków, RYNEK 9. - Pasaż. 

DOi\1 70l.NIERZA' - "Pan;,enka z T"1'l'l-' ' 

PROMlEN: - "Na'lchnicn.ie" i Iltr an:e z . 
ś cla". . 

SŁONCE: - "Ars,en Łupin" i "Fliip i Fla.n" 
................ SZTUKA: - "Transat1~ntic·'. .. ' 

śWIT: - "Sobowt6r" l "Serce AZJI'" 
UClecHA: - ""Tajemnicza w:;.~a··. 



- • 

Pię~n~~,er:}~t~?nag~~~~!~~2~~!kOj~~ą~~~!!: ~. 
Jak si~ okazało. niezwykła niewiasta otruła si~ weronalem. Jt\~ 

(Iu). - Przed kilku dniami w ma- ney poznata się 'l pewną aktor- wszelkiemi silami odzwyczaić swą ro-
leńkim hotelu paryskim otruła się we- ką węgierską. kt6ra namówiła ją do daczkę od narkotyków. lecz wysiłki 
ronalem, piękna węgierka Lucy de Pol odurzania się narkotykami. Lucy stała te były bezskuteczne·.. ADA OLLER. 
ney, dawna narzeC:lona znakomitego się niewO'lnlca. morfiny i kokainy. Grała Piękna Lucy nie mogla już zawr6cić 
pisarza francuskiego Maurice.'a De- szczęśliwie w kasynie. lecz wszystkie z tej równi pochyłej i staczała się 7 błvs 
kobry. . wygrane pieniądze ofiarowała handla- kawiczną szybkością ku prlepasci ... 

Na cztery dni przed samobójstwem rzom narkotvlków. Przed kilku dniami znaleziono ją za~ 
LUiCY zniJ~la nagle z hotelu. w kt6rym Ówczesna jej przyjaciółka, znana ar- truta. weronalem w małym pokoiku pa 
miesztkała wraz ze swą pokOjówką i tystka filmowa Maria Korda. starała się tyskiego h.otelu ... 

Sąd bez 6orgonowej. 
sżkO'ckim owczarkiem Gdzie była w 
ciągu tych clteroch dni i 00 robiła -
niewi.adomo. Prasa Parys~a rozpisuje 
się szeroko na temat jej przeszłości i 
w świetle tych nieznanych dotąd faktów 
wyłaniają się przyczyny tragicznego 
:roku pięlmeJ węgierki. Skarga kasacyjna będzie rozpatrzona 

Lucy de Pohney pruz trzy lata nro .W oJ"eobecoos' CI· skazanoJ-, 
wadziła h'Ullasroze tycie w Parrytu. Wy '-
r6~niała się nf,ezWyl\dle efelktowną po- (g) Sprawa Oorgonowej znajdzie się cyjnej - obecność Gorgonowej nie tyl-
wierzchow11OŚCłą: - wysOlka. zgra!)na. na wokandzie Sądu Najwyższego - na ko jest zbyteczna, ale wręCl niepożąda­
Q zielonkawych oczach i tycjanowskicb skutek skargi kasacyjrnej jej obrońców na .. Rozprawa ta oczywista pozbawio­
wloslłich zwracała na siebIe uwagę - w pierwszej połowie września r. b. na będzie prawie całkowicie momen­
WSzystkich mętczym. Ojciec jej, Eu- Sprawa ta wywolala w Warszawie tak tów sensacyJnych: Sąd Najwyższy ba­
genjusz de Polney, były minister we;- wiellkie 'za,illlteresowalllie. że już obecnie dać będzie jedynie słuszność skargi ka· 
gierskł, dJzłekł sWym 'zdo!nO'śdim ku- - .nie bacząc na to, te .termin nie zostal sacyjnei. która dotyczyć może uchybień 
pieckłm ustalony definityWnie - do sekretarjatu proceduralnych. popełnionych ewemtu-

dorO'blł się maczMKO majątku. sądu naplyWają liczne prośby o biletyalnie przez sa,d krakowski - nie zaś 
Przed wojną był on jednym z glównych wejścia na tę rozprawę. zagadnienia winy lub niewinności Gor-
a!kcjonar)u:szy t. rw_ "Atlantic-Trustu". PublicZll1OŚć. zabiegająca o bilety, u- gonowej. 
Wielkiego towarzystwa Qkretoweg-o. wata za największą sensację ujrzenia Jak już wspomi'llaliśmy w swoim 
Lecz wybllCbla Wl()Jna ł Węgry straci- Oorgonowej i koło osoby oskarżonej czasie - w za,leźności od tego, czy Sąd 
ły swe okręty, a Eugeniusz de Polney koncentruje się O'czywista cale zaintere- NajwyższV nodzieli lub odrzuci wywo-
- mająr{lelk. Ale nie na długo· sowanie rozprawą. dy obrońców Gorgonowej - bylibyśmy 

Matżonlka jego POPelniła samO'bó)- Dowiadujemy się. że . PUbliclllOŚĆ świadkami nowe,,!O procesu prled sądem 

Telefon. 
W dawnych czasach konsekwencją n:.;;.s.z.czę­

śliwe; miłości było :!:łamane serce i wiązanka 
różowych listów, Dziś serca są znacznie tward­
s:z:e i mnie; łamliwe, a listów miłosnych nikłl 

nie pi&e. To, co pozostaje dziś z miłości, ogra­
nicza się do nagiego SkurC2U serca przy słucha~ 
niu pewnych płyt patefonowych. Nic bowiem 
tilit blU'd:z:o nie ro:z:r:z:ewnia swym smutkiem, ani 
nie c:z:yni człowieka tak bardzo samotnym, jak 
melodja, z którą się wiąże dalekie wspomme. 
nie •.• 

Tak - I jeszcze telefon... Czarny aparacik, \ 
mały, demoolczny wr6g zapomnienia I rezygnacji, 
oto .tolsz nieruchomo i spokoJnie, Jakgdyby cię 

ta cała historIa wcale nie obchodziłal... A jed­
nak w ciągu długich m1esięcy dzwoniłeś tak 
pilnie, m6wiłeś lak piękne słowa, prosiłeś. bito 
gnłd, wymagałeś, dziękowałeł - o wp6ł do 
si6dmej zrana, o drugiej w nocy. w porze .obla­
dowej lub przy kolacji, niespod.:iewani.e, wywo­
łując rozkoszny dreszcz swym dzwonkiem. 

Póki dzwoniłeś, nie przeszkadzałeś m1 nI. 
gdy, ale staję się przez ciebie nerwowa od cn­
su, gdy milczys:z:. 

- Czy nikt nie dzwonił? .. 
- Nie, nikt, proszę pani. .. 
- C:z:y znowu nikt nie dzwl}nił? •• 
- Owszem... Krawcowa... Kazała powIe-stw"" l d7ll~d vrycbow"""""ly się bez warszaW'Slką spotka pod tym wzo-Iędem przysięgłych, lub wyrok krakowski zo-

v ;y ...... l'> dzieć, że ••• 
ma"",,.n'''eł """leki. Było ich czwO'ro. a z.awód· Proces kasacyjny odbędzie się stałby zatwierdzony. 

L"".,;y 'u ~ VOY Albo nagle dzwonią. zeskakuję z krzesła, 
""'śród -Ich vryróinla:ła si- zawsze Lu- w S"'dzie Najwyższym bez udziału 0- Trz-eci z kolei proces odbyłby się 
w III v .. serce wali w piersiach? ... CYt której rudawe włosy zdradzały je} skartonej. znów w innem mieście niż ponrzednio 

---- L d Pol J j k -t j , K kl' L ' - Tak ... Hallol .... Kto tam ?I .... ognisty tcm,pe~llog.l"" UCy e MY ui z same natury rozprawy asa~ .. ant \V ,fCl owe, anI we wowle. 

:;:::~~~::~~ir:5~wę~ Lindberghowie wylGdowali W Kopenhadze, !;':ł::~;;t~~~:~~~~2::~:~ 
j lat 24, wY\SZla t Aie telefon naJlIIlutnłełszy leet wtedy, gdy ~;:CleCiZ wtIrótoe ~ ~O ~~ł~ gdzie zakończyli sw~l r~id nad półn~cny~ At~antykie.m mUc:z:y. Przecie wystarczyłoby tylko zdjąc słu-

Po rozwodz:1e Buda/pes.1;t oka;zał s1~ dtJ.a Londyn, 27 S1eęma.. / celu zbadanie IpoZIJWOŚCI i1t~orzenla sta - chawkę, nakręcić odpowłedai numer i JH)wie-
niej zbY!t mały i wYJechala do Londy- DzM w polud'l1ie małżonkowie Und- I lej komunikacji lotniczej mIędzy Euro~ drlefl 
lIlIU. SPedzila tam 1dłka lat W towarzy- bergh wystartowali z mieJscowości Len- pą Ił .Ameryk.ą 0r:az wytyczelllle dro~l -'- Hallo!,.. To ja ... M6j najdrobzy, przecie 
stwie ml<>deg'() ~ty węgi.ers'kle- via lIla wyspach Shetland,polożonych dla tel komumkach. wlZystk(l Jest znowu, lak było, prawda ... 
go którego tnaIZIwWto trzymane Jest w w PO'bU~u Szkocji. do da1szego lotu. Ale zanim się podniesie słuchawkę, Mado-
~. Stamtąd 1lidata się do Pary- Warulllki atmosferyczne w czasie 00- Berlin, 27 sJerpnia. mo, że to - nOl1seJ1S. To. co było, nie moŻe 
ża, gdzie ~ pracowaĆ w cbank- lO'tu mpowiadały się ja:knaJleoieJ. Und- Z Kopenhagi donosza,: O godzinie 17 Jut wr6cł6. Nic me Jest tak sko6czone, jak mi-
tel'1Ze berghowłe mają zamiar wyladowaĆ w m. 15 wyla,dowl,ll z żoną w Kopenha- łołć, kt6ra się sk06czyła. .• 
dzlennłkartd I korespondentki Jedn81Eo Kopenhadze, gdzie zakończą ostatecznie dze Lindberg, przebywając w ten spo- l odkłada się powoli słuchawkę, zanim się 

Z dzienników budaoeszteńsklch. swój ra1~ nad PÓłnocna. częścią AtlalO- sób ostatni etap swego lotu transatlan- z4ł1>3lł pożądany numer.~ 
SZyb'!ro Jednak znudziła się Jej ta. pra- łyllru. tycklego. A po tygodniu jakoś wszystko przechodd. 
oa. wobec czego zwrócfła • 00 o~... Lot małton!k6w Lindlbergh m!ralna A po miesillcu człowiek nie zrywa się 'uż tak 

~~ ~l~i Mussolini chce zaanektować Albanję ;=::=: :"': :~ .:.::: 
cldzecl.ecOt.OOwiEu .... a;zamyen"--~ ~~ywanłe ć~~~ .Clę,tkłe warunki WIoch postawiły króla Zogu w trudnej sytuacji. Idem numeru telefonu pana x.? 

'" 11oIoO'~ ut< .. UllJl11;.Y U'\JIvW) Proszę tylko pomyślec: - zapomina się nu. 
cił rozprawY sądowej i przysłał pienią- Paryż, 27 sierpnia.. WY1m, naczelnik;iem policji ma zostać ofi- meru telefonu, z którym tak częato się roz~ 
dze. które staJrczyły JedJn* na krótkł ,,L'etO'ransLgeant" analizuje trudno~ci cer włoski. mawiało ... 
okres czasu. ooniewał LucY :tyła baT- sytuacji. w J~ej malazł się król AI- Wszystkie traktaty międzynarodowe To zapomnleme Jest ostatnim etapem wiei-
dJZlO rozrrutnie. Znudzone. I zblawwana banJ~ Achmed Zogu. Jedno z dwojga. al- mają bYć wymienione i zawarte mają kleJ, lecz wsp6łczesnej miłości •• 
węgierka próbowała Jut przed trzema bo król AlbanJi me przyjmie warUlnków być nowe traktaty skorygowane przez Tłum. Lu, 
Jaty M!u!ssO'lw~ego. naratając się na katastro- Włochy. 1IIIIII1IIII1IIII1III1III!II1IIII~1III!II~~~"~.!!II!!!ł.~,~a 

odebraĆ IOble tycie. fe fmansO'W8,. albo przez przyjęcie wa- Dziennik podkreśla. te przyjęcie przez 1II111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111t 
lecz z(:fl()llaoo Ją wówczas uratowaĆ. J lUków, wł·adca Albanj,1 narazi się na nle- Achmeda ZOgiU warunków Mussoliniego 

Cały Parvt tnteresował Ile wów- nawtść tyw1O'łów nacjO'nalistycznych AI- byłoby de facto aneksją Albami przez StreJ-k p ra cown i k ów 
czas tyciem i przygocia.ml tej pi.nej banjt WIochy. Wytworzyłoby to dla Jugo-
węgierld, tcmbardzief. ił była ona Jut MussO'lini sta. wiele otętklch wa- sławJl niezmiernie trudną sytuację. . ka nałowych 
wówczas ofłcJa1lM. narzecroDB, DekO'bry. mnków pol~cznych. Tak wiec wYtsi AdTjatVlk. wedle m~rzeń Mussolmłe-
Lucy zapewnła1a jednak swo przyjaciół urzędndcy mają być zwolnieni i zasta; go, stałby się rzeCZyWiście "Mare no- we Francji wygasa. 
ki że płeni przez włochów, język włoski w strum". Paryż, 27 si e rpn&a. 
nl~ wyjdzie zamd za DekObre, ponłe- s7Jlrołach ma być j~zyldem przymuso- Strajk pracowników na kanałach pó!-

Z:n:a}!,nim~. :~cCI:łk.~LemOSą~slkć tJOCł:!?:~!rt~~fe;;~ Bksploil,lilcJ-a linJ-i Słąsk-lidynia ~~~~i~. ~:n~iiro~~~ze~ru ble~e~:t6to~ 
~, vz, ",.'VVY ... 'ł IC\ ~ Chauney zdecydowano w zasadzie za-

na zła dN>lZ'ę. W Nicei L!lcy de Pol- Z_iana dgrekJlora Z .... ZQdz .. jq«:edo kończyć strajk. 

Aresztowanie hisz­
pańskiego generala, 

który usiłował przedosta~ sIę 

M ~arszawa, 27 si-erpni,a. Jak wiadomo, eksploataCja linli pro- W pOSiedzeniu wzięło udział nonad 
W dniu 26-ym b. m. opuścił Warsza- wadzona jest obecnie przez Polskie Ko- 1500 delegatów. Decyzja zaprzestania 

wę były dyrektor zarządzający Towa- leje Państwowe na rachunek Towarzy- strajku nie jest jednakże ostateczna, 
rzystwa Kolejowego Polsko - Prancu- stwa, które jednak w myśl umowy. obo gdy! strajk obejmuje obszar od Sekwa­
sklego. Poychez. który przekazał funk- wiązane jest dO' przejęcia eksploatacji ny aż do granicy belgijskiej. 

do Francji. . 
PaTyż, 27 sierpnia. 

W Saint Esebastion aresztowano ge­
nerała Saro, który próbował przedo­
stać się na terytorjum Prancji. 

Generał Saro skazany był swego 
czasu jako członek dyrektorjatu cywil­
nego rządu Primo de Rivery. Trybunał 
uznał go odpowiedzialnym za zamach 
stanu na korzyść Primo de Rivery i za­
bronil mu pobytu w Madry cie oraz bli­
lej niż 250 kilometrów od Madrytu w 
C l(~gU 6 b t. 

Aresztowanv Renera! zostal odp ro­
wad?:ony do wi ęz ienia do czasu nadej­
śc i:1 rozporządzefl z Madrytu. 

cje swe nowomianowanemu dyrektoro- w terminie do dnia 31-go grudnia r. b, Przyjęcie ostateczne propozycji mi· 
wi inż. Petel. W posiedzeniu p~J.ryskiem wezmą u- nistra robót publicznych Paganona zgro 

Jak wiadomo b, dyr. Poychez pozo- dziar -:- ja~ zwykle - polscy czlonko- madzeni uzależnili od zgody ogółu pra­
staje w radzie nadzorczej Tow. Kolei wie rady nadzorczej Towarzystwa z cowników kanarów. 
Pol. - Pranc .• a int. Petel, któi r kięro- min. Kocem na czele, który uda się do Przypuszczalnie jednak pracownicy 
wał budową linii Górny Sląsk - Gdy- Paryża bezpośrednio z urlopu wypo- zgodzą się na propozycje ministra. 
nia na stanowisku kierownika biura bu- czynkowego. 
dowy w Bydgoszczy, objąl już urzędo- ••••••••••••••••••••••••••••••• 
wanie na nowem swem stanowisku w 
Warszawie. 

W dniu 9-ym września r. b. odbę­
dzie si ę w Paryżu posiedzenie rady nad 

Ekscesarz Wilhelm ~ 
jest chory_ 

zorczei Towarzystwa Kolejowego Pol- Berlin, 27 sierpnia. 
sko - Francuskiego. na którem omawia- Deutsche AlIgclllcine Zeitung" dOllo-
na będzie sprawa przejęcia ekSPloataCji/ si z Doorn, że były cesarz Wilhelm jest 
magistrali we~dowej Górny Śląsk - chory, 
Gdynia przez Towarzystwo. 

SocJaliści fińscy 
bojkotują 

towary niemieckie 
Helsingfors. 26 slierpnia. 

. Pińska part ja socjalistyczna. stosując 
Sl·ę do uchwaf międzynarodowej konfe­
rencji socjalistycznej w ParYIŹ!u, ogłosi­
ła bojkot towarów i produktów niemiec" 
kich przez fińską kl::tsę robotnkzą~ 



Ottatnia ~o~alkowa wy[ie[l~a mou~a !tat~iem Imii .. dW~~ ~a~!~o1!.r:2! do-
Od · li k S 1\ starczają wszelkich rekwlzyt6w 

BOk~~.~ fI!!k~ ru~!!~~!~~on,. Y Ol a·· nm B ry a . . (lu). - z:!~~::'!r:ia, ważącego 
włożył Ją do kieszeni. Gdy przechodził przcz dwie tonny, - osła, gołębi, orchidei, 
JUcę, najechało nań auto. Boks padł na ziemie, Już tylko kilka dni można zamawiać bilety na ostatnią szczypty soli lub dewizki do zegarka, 
.l z kieszeni Jego marynarki wypłynęła błęklt- dodatkową wycieczkę T. S. S. "Kościuszko" do Sztokholmu zrobionej z monet w przeciągu jednego 
na struga. W czasie od 3 do 6 września 1933 r. Cena od Zł. 100.- do dnia, przedstawiałoby dla wielu osób 

Szofer wycbyla głowę ł ryczy: zadanie nie do przezwyciężenia - nie 
- o, pSiakrew! ••• Patrz pan! ... PrzejecbaJH- 225.- Zapisy przyjmują: Biuro linji Gdynia-Ameryka S. A., zakłopot toby jednak ani trochę Joe 

my Jakiegoś arystokratę! Gdynia, ul. Waszyngtona, gmach Zeglugi Polskiej, oraz biura Youngermana· I Joe Kellera. 
•• Obecnie dwaj panowie Joe zajęci są 

Do składu manufakt:ry Parasolczyka wcho- podróży "Orbis", Wagon-Lits Cook i Agencja Turystyczna dostarczeniem reżyserowi Boubenowi 
;Iz1 tebrak. Parasolczyk zwraca mu uwagę: ,W. Butkis, Gdynia, ul. Słarowie.lska. Mamoulianowi przedmiotów potrzeb-

- Cót to? ... Znowu pan przyszedł?". Prze- A nych podczas nakręcania filmu Marleny 
.~'et dopiero wczoraj dałem pallU 10 g~oszy i ,I Dietrich "Pieśń nad pieśniami". Jakkol-
IPowIedziałem, teby pan przyszedł w przyszłym ~ f-=' O' u't U r'" d i O', wiek zadanie to jest tak trudne, jak po-
t d I ' :::.--: :.... li). ...~,;;; ~ przednie (współpracując z Cecilem B. ygo n u .... 

- Owszem, proszę pana - odpowiada te- WARSZAWA. WILNO. de Millem przy filmie .. W cieniu krzy-
brak - ale Skąd Ja mam pewność, te w dzlsleJ- 7.~. SygoJlJa.l cz,a.sou. 7.05. Gimna.s-tyka. 7.7/J. 7.00-7.55. Audycj.a poora.nna z W~· ża", dostarczyć musieli 3341 różnych 
szych czasach pańskI Interes nie zrobi plajty Muz1"ka }J'Ot'MlIna. 7.30. D.z.ienniJk poraillJD.y. 7.35 11.57. Tra.nsmisja z Warsz.arwy. 14.50. Pl'IQgraan przedmiotów) - należy ono jednak do 

Płyty 7.52. Cbwi:hka gospodal'lstwa d()lTIl<l'wego. dzienny. 14.55. Muzyka 1>QpuLama. 15.25. Gieł- h któ d '1 . k e 
do przyszłego tygodnIa?". 7.55. PNlIW<I1Il1 Ilill d.zj,eń bieżą.cy. 11.57. Syg1l!3.ł da rolnk.z,a. 15.35. ArudyQja dLa wLeci. 16.00- tyc, re spę Zl y sen z powie prz-.*. ~zaJSru. 12.05. Muzyka instrumealJtal.n.a. 12.25.' 19.2(j. T1'I8lJ16lmisie z War~z,a.WYI LwolWla i Kr.aiko. ciętnego człowieka, a nerwowca przy-

W małej mieścinie m j ot orz ć oddzl ł C..odz. Pl'Izegląd Prm<;y Polski>elj. 12.33. K,omurui-' wa. 19.20. Z l.iItew~ki,ch ~rarw ruk.t'l1a'hlych .. 1.9.35 prawiłyby o atak szału. Ale Younger-
a ą w y a kart; meteoO<rol. 12.35. Muzyka' wokalna. 12.55. Pl'Iogram IIIJa wtorek. 19.40-21.00. TnarrJls!Itll~Je z : man i Keller _ obaj młodzi ludzie poni-

pocztowy. Jest Jut lokal, widnieje nawet szyld, Dz:i,OOIIlik pt:>1ud.nń.oIWY. 1455. Puooenki w wyko-, WaJTS7Jawy. 21.00. WiJel'l&ki lromumOOart; <IIPOl1w, t d' tk' uj " ł Ś i w 
ale nikt nie wie, czy lokaJ Jut jest otwarty dla I naniu T. Fati5zewskie,~o. 15.W-15.05. Kroll'u-, wy. 21.10-23.00. TraJlliSlID. z Worur:srmswy. zeJ . rzy z:es

l 
1, ~ ą Się w a n e 

fnteresantów. n.iJkalt Min. Ophelki Spo,ł. 15.05. Wi.aJC!,omOlŚci bue-I swoim ŻywlO e. 
żą.ce. 15.10. Ko.muniJkoa1 Pań.stw. Jm,$1;. Eksport. LWÓW. Praca ich rozpoczyna się z chwilą, 

• Jeden z mieszkańców zwraca się właśnie w 15.15. P!yty. .15.25. Kwnuni:koatt ~O<5ip'0d.a:rczy .. - 7.00--7.55. Aooy<:ja poralTllIla. 9.40. Msm św. gdy definitywny skrypt filmu wychodzi 
tej sprawie do wotnego: 15..35. PIO<Set!lJIci. 15.45. Pl1Zeglą.d k,~IIIlUlllJlkacYJny. wedł~ oorz. grecko - ka1<l'lickiego. p.57 ~y~nał Z druku. Wówczas czytają go uważnie, 

Przep t J t j t 15.5(). Płyty. 16.00. KoOlIWeort ,oili.stów. 17.00. Cz.a5U z WarSlz3'\V-Y 12.05--13.00: Trall1Sml&llC z I . ó1 l 
- raszam pana, czy pocz a u es P<>ga.daJIJlkoa w języUw francuski,m. 17.15. Muzy- Warsza\v-y. 1455: PłYty gramofo.nOlWe. 15.05: Pro- dZieląc pa poszczeg ne oprawy scen· 

otwarta?_ ka l~a: 18.15. Tra=misj'a ze Lw~wa .. 18.35. grlllm n.a dzień bVeżący. 15.15. Płyty grallTlodOllloO-1 czne W filmie opisane. 
- Oczywiście - odpowiada wotoy - Prze I TrrunJSm'~a z ~kOlW1ił. 19.2{). Roz>mantOO~l. 19·ąs, we. 15.25. Tr<lJl1Sm. z Woa'r6lzruwy. 15.35. Lw~v_ Następnie przygotowują spory notes 

I Id I t d I h I' I Pl'Iog;ra.m na dZI,eń n,wtępny. 19.40. FeheLon h-I ska ~nełda zborowa i płyty 15.45. Skru:ymika eIIla .. 
C e pan w z, e na rzw ac w si Jut kartka te1'l3lCiki. 20.00. Operetka "Doodwła miłl()Ści. - clzied. 15.55. Płyty. 16.oG-I8.15. Tran,-,m1sje z I i wyciągają z zanadrza swe Wieczne 
z napIsem I "Zamknięte!" W ipnzerw.ie 1-,;,j .. ~krzrnlka. poco.vt. l'Iooln." -, Wa.l'Isz>awy. 18.1Ś. Na,ipięk.nveiazy .z.aJkSJtek świa- pióra. Po spisaniu wszystkich potrzeb-

.*-. W opr1U'l"WlJe 2...eij DZlenllvk ~le-cZlomy.. 22.00. -I ta - wy!!!. m. K Gilż)"Oki. 18.35-;-19.2? TraJll8- uych przedmiotów zaczyna się ich pra-
~ t8ll1le=na. 22.25. W~a,dO'lnOOcl s.porlOlWe. mis'a z Kre,!<JOIW'a 19.20. R0I7JffilaJittoŚoCl. 19..35. . . b ć d k 

Do pocIągu wsIadła młoda dama I zajęła 22.35 W1aOO!IlIOŚoci mete-oor 240-2300 Muz··1M P J d . ń' t 19 AJ'\ "'240 TllaaJd ca właścnva. MusI ona y o onana 
miejsce obok szykownego młodzieńca. tane~a. .... y~ I m;,~f:a~ \~am&:~.n~~23.00~~·Y. . - szybko, by nie opóźnić daty rozpoczę-

Po BChW/li młodzIeniec zwraca się do nIeJ: 11 50 K~.K?Wbl· ~ 11 '\7 S.. ł , cia zdjęć. 
- ardzo panią przepraszam, aJe_ . pro.grern na "ZlelI eL.ący. " y .. na I By wymienić wszystkie przedmioty. 
- Jeteli pan powie do mnIe Jeszcze Jedno cza!Su. 12.05. Płyty grarnQOfoTIolWe. 12.25. Trans-I K k S plakat Elida . k' . l' . d t ć M l' m~sra z WsrrmBJWY. 12.35. Płyty !!ra.m{)fo:1owe. . "O ur na ~~ Ja le musie l om os arczy amou la-

słówko, albo mnie się doruszy, pociągnę za ha- 12.55. Transmil>'ja z Wa.rs-zawy. 13.00. Płyty · '\I ~ • nowi do filmu "Pieśń nad pieśniami", 
mulec! - wybuchnęła cnotliwa pannica. !!ramofonowe. 15.25. Tran.smisja z War.szawy. Rozpisany za pośrednictwem Jnsty- należałoby wydać spory katalog. 

Młodzieniec jeszcze raz próbował do nieJ 15:~5. Płyty grarrn'~noQ/We. 16.00-·18.35. TI'a~-1 tutu Propagandy Sztuki w Warszawie Wyliczymy jednak kilka by dać po-
mISJe z Warsza.wy I z·e LWOIW'a. 18.35. ROClia l f" .• ' . .' 

przemówić, le<-z 0113 rzeczywiście wyciągnęła fontepiall1OiWy p. O. MarlusieM'i,ozówny. 19.20. konkurs na plakat rek am~wy lrmy JęCIe, Jak skomplikowanej I pieczołowI-
Już rękę w stronę hamulca, wobec czego zamilkł R=ańJtoO'ści , k,oomu'll,hkootv. 19.40 .. ?1'I"'!!fru?l na dz. Elida wywołał ogromne zalllteresowa- tej pracy trzeba, by film dawał wraże~ 
.idy wreszcie dojechali Jut do krańcowej stacji, n;a~eopa1y.. 19.~2.25. Tra.rwm·l$J.a ~ War.soz.:,~"y·1 nie w sferach artystycznych, czego do- nie rzeczywistości. Oto one: biblja lute-
młodzienIec zerwał się z miejsca I ryknął: ~2'~~r!:~.omOŚCl Slpcl"towe. 22.35~23.00. Tr. wodem było nadesłanie niemal 200 prac ranska w język.u niemieckim, dewizka 

. POZNA~. W dn. 24 bm. sąd konkursowy w skła- do zegarka, zrobiona z monet, narzę-
- Czy pani chce słuchać, czy nie ... ale prze- P P f W Sk ł P f Z 

cle pani usiadła na mojej torebce z wlnogro- 12.25. Tram,"'mi.sja z W,ar<.zCJWY. 12.59. Sy;stn,ał dzie P.: ro. . o<;zy asa, . ro. J' dzla grabarza, kufle do piwa, śnieg, mo 

DOM~N6W mOWlffiY dachówką 'kryty fny 
pok{Jje, kuchnia, spitarnia, drewutnia w przybu· 
dówce, 400 sążni ogrodu OWQcQWo-warZYW'Ile­
go. Wolny od podatków, hipoteka 5000 zl. na 
21 lat bez procentowa w pięknej górskiej oko­
licy 15 minut od RYDiIru. Sprzedam. OfeJty dla 
,.Sk'fZJ"Pca pod 4500". A'lldrYlchów, RY'Tlek 1. 
Jadłodajnia. 

OfICEROWIE rezerwy zakupuJ a naltanieJ mun­
dury, cZaJl}ki, pasy i wszelkie inne przybory 
WOjskowe, w najwil;kszym magazynie: "Cen­
sar", Kraków, Szewska 18. Cenniki beZ1lłatnie! 

" z 
Powieśf sensacy[nO-$pOłec~na. 

')TR!"'.szCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 

Thlina Raiecka, bez~Gbotna stenotypm­
ka. postanowiła ~. rozpaczy utopić się . 

Przeszkodził ~j w tern szofer Paweł 
Przy bor. u którego znalazła chwilowy przy­
tulek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
pO'iade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka mlodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sle niechetnie do Ra· 
jeckiei. 

Halina wywarła na ZbignieWie olbrzy­
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki 
JZ:lbeJlL 

Pa weł Przybor, który w międzycz:asie 
zdobył sławę asa boksu po1&kiego, w decy­
dującej walce z Lefcn'chem pOl1oQ8i klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Jzabelli traci 
Halina posadę bony malej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za­
proponował hr Zbigniew. by zostala leg() 
kochanka - ale nadaremnie. 

W międzyczasie hr. Zbigniew żeni sic z 
Elżbieta Zbaraska Jednakowot spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje Ja swoja 
miłością. 

Z trudem hamował łzy, przyciska.iąc 
t:zoło do z,imnej s,z)'iby, a oczy jegO. 'Pa­
trzyły martwo na mono.tonną szarugę je­
sizn;. 

[-calina Rajecka spoglądała ze współ· 
cwc:cm na swego szefa. Znała jego pra­
wy charakter, wie-clziała więc , że w 
blmkruclwie tern niema ani podstępne?, 
ani złej woli. 

Wprawdz.ie i ona nale:żruła do pDSZ­
koc1ow.anych, albowiem me wypł,aoCooo 
jej pensji za Qstatni ~ - de didbra 

czrus:x. ~3.03. P.łyty !!rarnl()of{)T1O,W~ .. 14.00. Noto()- Kamińskiego, D-ra H. Tretera, Inż. J. neta dziecięciomarkowa z przed wojny, 
waill10a !!~d;dz., Bl'~. 1:b10.· Korn'1J~ilkalt ~oos<p~. Gelbarda Z. Liły.ńskiego przyznał na- przedwojenna berlińska dorożka duży 
rom - 19,10. P'00I!a<l;f",Ma.18.15-19.20. Tra,n$1ll1- d ' ób t j" d A. ' 
sjc ~e LW'OIWll i Z K r~,l{()1wn. 19.20. NadPJ"Oll!nam gro Y w spos . nas ępu ~\,;y. nag~o a czarny POWuz, auto z roku 1907 z ber-
z i,tu,tr, mUz 19.3'5. Pro.g1'l3.m teatróW ".ozn,'·- t I zł. 900.- '1). Tadeusz Oronowskl za lińskim numerem licencji z tegoż roku. 
19.40. Felic1{)'fl literacki. 19.58. Sy!!n.a,ł czasu. pracę pod godłem ,,13", nagroda II zł. wóz do rozwożenia piwa, banknoty t y-
20.00-72.00. Opereibka z Warszarwy. 22.00- r500.- p. Jan Poliński za pracę pod go d- siącmarkowe, sześć napół-wykończo-
22.15. Sy.gnM oza'slI. I F 4" t ItI' d h t t . ki h k b' t KATOWICE. lem". oraz rzy -t:le nagro y po nyc s a Ul ęczącyc o le, surowe 

7.00-7.55. Aud'V'cjoa· l"C)I'IMlona z Woa;mz:aiWy. z1. 500.- p. Nowicki i. p. Sendecka za płótno, szki~e, węgiel drzewny, stalugi, 
11.50. PrOIJ!rilIID na dxień bieżaocy. 11.57. Syl!na! I pracę pod godłem ,,4 l 7". p. Zygmunt różne posągi i lustra. 
<::71.asru . 12.05. Płvty.. 12.25~12.35. Tr.~i.$ja z Glinnicki za pracę pod godłem ,,90x120" I "Pieśń nad pieśniami" realizuje Ma-
Wa.I1wawy. 1235. Pł)'1tv. 12.55. D7J'leonm'k 1>0- L d' N d l 6 l' dl P t dl . 
łucLn~OfWY. 14.95. PMy: 15.05. KOITllun,;koa,t ~_ oraz p. eo Ja . a" eman wm\ za pracę m?u lan a aramoun u we IU~ powle-
5.~o.darozy. 15.15. Płyty. 15.25. KomulIllikrut I!o- pod godłem "Mllo . ŚCI Hermana Sudermana. BędZie to no­
sroO.d~ozy z WarszMvv. 15.'35. Kom. strZleolocJkie. Wystawa prac nagrodzonych ;)raz wy film Marleny Dietrich. Pozostałe 
15.40. Płyty. 15.45 .. S:krzynika f'()Ioz~OI\~a t:ochn. wyróżnionych przez lury fJdbędzie się role grają: Brian Aherne, Ahison Sip-
1fi.OO-19.20 T1'IaJIlIS!IT11~le. 19.20. R,ooz.ma!lltoś~,. -I I P S tk h ~. b th l-t d' Alb I ht i H 1 F 
lQ.35. Prog~am na .dz.ień naiSotęlP<lly. 19.40--;23.00. W . . . W POCZą ac wrzeS'l1la r. . wor ,uar le r g e ena ree-
T!'aalemisj-e z WaJr.'>Ze.wy. man. -. '1" zy .•. 

158) wi·ek dŁugu. Pragnęł,am tylko wyrazić I ry czysto niaterjaln~, a wobec ruch i 
panu moje na.js'Z>Cze.rsz.e wyrazy współ· pani dobre serce staje się bezr,adnel... 
czucia... I co pocz:ni-e pan te1'l8.Z z 8dbą?1 Znów z,asępił się pOtt\lUl'O... O szyby 

Terliń,ski Z,lliSępił się. I dzwona.ł i pluskał monotolliIly des·zez. 
Napisał Andrzej laftski - POIWięluzę i~()IŚĆ bez.robotnych i - Czy n~ema pan kogoś z przyj.a.ciół 

wykoleieńców, których w kraju mamy lub rodziny, do którego mó~łby się pan 
dzi~czyn.a na.e myślała w tej chwili o teraz legjon ... Pil'ZCZ ćwierć wieku praco- zwrócić o pomoc? - ZJ!łlPytała Halin.a. 
sobie. Ostatecznie ma mieszkanie, bar- wałem TIoienagann.ie jaJko buchalter ful- Zbankrutowany właściciel wra teah 
dZiO drobne oszczędności i ni.ecQ rzeczy, bryki, zredukowany starałem się utrzy- nicznego rozłQżył bezradnie ręce: 
CD pozwoli jej jeszcze żyć jakiś CZiIliS - mać TIoa fali życia, zakładając za swe, w - U nikogo się dziś me przelewa. _ 
tern więcej, że jest przecież samotna.. rzetelny,m trudzie Z!bierane oSZlC!Zędm.o.ści Rodzinę mam biedną, trudno mi .od n-ie.j 

Lecz co pocz.n:ie oba:rczony rodziną małe przed&ę'biorstJwo ... Lecz nie powio- żądać pomocy. Przyszło mi na myśl, a-
Terliński? dło mi się - i oto wstałem n.a bruku. że.by napilSać do swego brata, który jest 

Jwż wyniesiono osŁ.at.n.ie zlicy,towane - N~e chodzi mi .o mnw - cią.gnął leśniczym n-a Kresach ... Może przy~amie 
sprzęty. TlI'Zech trag,arzy podniosło cięż- dale:j. - AC2Jkolwiek marzyłem zawsze, mnie i moją rQcLz.im,ę. Kiedyś, gdy był 
lcie biurko i 'Poczęło wlec ku drzwiom: joż na S'tarość mrujdę troohę odipoozynik.u młodzieńcem, dlO'p01l1ogłem mu do ukoń­
jakby wynos~H wielką trumnę. i spokojl\l. NajŁra:gicz.nieis,z,a w tem jest cz·enla szkoły leśnkz.ej. Ma dziś spOlSob-

W opustoszałym lokalu pozostał n,ie- myśl, że nie będę mógł zapewnić cLzi,e- DOŚĆ, ażeby mi się Qdwdzięczyć... Lecz 
szczęśliwy ba.nlk:rut ze swemi ' tragicz.ne- ciom min:i.mUlIIl egzystencji, ani dać im jeśli i ta nadzieja zawie<hle, wówczas ... 
mi myśLami. OprzyWmruał d~piero, wyuZ'tałceni:a. Zmarnował się trud me- Tetlliński zap1lJtil"Zył się ponuro na u-
uczuwszy na sw-em ramien.iu dotknięcie go tyda, rozwiały się wszysitilde mQje li<:ę. . 
czy:ic:M rąk. n-a.drieje. Des.zcz po,siwiał: zaczęły padać pierw 

O~lądnął się: obok słała Ha1i.na. Wie.l'kie męskie łzy zabły.sły w o- sze białe pł'atki śniegu. 
Zak~OiPOtarue odmalowało się w .o- czaoh TerlińSlkiego i spływały powoli po 

czach TeTlińsI1ciego. jego poma:rszc.zonych poHczkaoh. 
- Praw.d.opod()lbnie - ponieważ si- Ra.jeoka, współucz,estnd.oząc w 'brage-

łą łaMu stl'laciła pan'i u mnie posa.dę - dii tego. prawego. człowieka, milcz:ała.­
prlct.gn1Je się opan..i upomnieć o swoją na- Ka.żcJ,e słowo pociechy, na jaJlcie mogła­
le.ż1ność .... kle, tU esltety , jestem w takiej by się ~dQlbyć, wy·dlawało się jej banla!-

sytua{:ji, że nie mogę uregulować n;a.- nym k,omunałem i fraz,esem wobec d1:'a-
wet tego dB:ugu. matu Twlińskiego. 

W głosie Haliny zabrzani,alo niemal Otarłszy pośpiesznie łzy, które jej cis 
oburzenie gdy zawołała: nęły się do ócz, Ziapytała dcho: 

- Jak może pan nawet pr,zypusz- - Czy mogłabym państwu w czem 
czać, że w podobnej chwili mogłabym' dopomóc? . 
zgłaszać jakie-kolwiek p.retensje... I tak MężczY1zna potrząsnął głową. 
trzymał :mnie pan r.aczej z cLOIbrego se<r-: - ULżył,a mi pan:i mo~aln.ie, staiąc w 
ca, an:iJżeli z konieczności. Inny n·a jego. tej chwili przy mo.i:m bdlw. To już jest 
miejacu uedlukowałby mni-e już da\WllO.: bard.zo wiele ... Ale, ni.est-ety, nie ~zy­
Nie mOOe więc być mowy Q jalki~oI-lstkol W Fę woh~ ta ~ DlatJu- t 

ROZDZIAł. 
SIEDEMDZIESIATY PIATY. 

Blada pani o mato­
wych oczach. 

Najpewnielszą lokatą kapitału jest 
dobry uczynek. Wprawdzie wdzięcz­
ność ludzka nie jest zbyt częstym obja­
wem, jednakowoż zdarzają się wypadki 
że wdowi grosz, ofiarowany bliźniemu, 
wraca potem z tysiąckrotnym procen-
tem. . 

(Dalszy cIąg Jutro), 
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WSPÓŁCZESNA. I 

Napisał JAN BILEWICZ. r~ 

-------------------------------------------------~------

SENSACYJNA POWIESC 

STR.ESZCZENIe POCZATKU P - Tutaj mieszkanie pana dyrektora wiem, czy kiedykolwiek się z nich WY-l ne rewelacje. 
Ela Robertson, pi okna woltyterka I Rex BLocha. dostanę. ! Artykuł nosił tytuł: "Tajemnica kro-

słynny akrobata, przygotowują się w wc)- Gdyby lokai widział WYnł!Z twa- Córka dyrektora Blocha Don śmiech ciowego daru". Drugi ty tul głosił: "W 
zie cyrkoWYll1 do wy!t~Jn1. rzy, jalki po tern oświadczeniu oomall()- odpowiedz,iala głośnym śmiechem.. : jaki sposób dom dla podrzutków uzys-

Po występie Ell. ne. arenę wpadł lek· wał si" na twarzy Dennera, od~ożyłby - Zapewniam pan,a, że prędze), czy I"ut ofiarę w wysokości 25 tysięcy dola-kim, spretystym krokiem Rex. Akrobata" n.. d' t' . . 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. naJPewno sJucha'W1kę. Renner osłupiał ze później, wy 'ostanie Slę pan z ej Slec!. rów ... " 

Rex spada nal'le z trapezu wśród o~ól- zdziwienia. Przez chwilę stal z otwa,r- Czy widział pan kiedy takiego rybaka, Artykuł brzmiał jak następuje: 
nego przerażenia i traci oble ręce. temi ustami, potem padł na poblislki fo- któremu zależałoby n.a tern, by tylko Pomimo ścisłej tajemnicy, jaką 

Młodz.ieniec "ze -.mil" Iyn magnata ł" Ć _..I b . <id ..." .• 
lŚą6\kiego, Edmund Stauieclm, odwiedu z tel i choć wiedzia, że z tam~eJ strony ~rzyma swą z.uO' ycz, a Jl,16 y Jer, z sle-. władze miejskie zresztą nie ze swej 1-
Elą rann~ aokrob&tę w ezpitału, gdzi. wol- ktoś czekał na odpowiedź, nie umiał ci nJe. wycL?być? .A ~właszcz.a, gdry tym I nicjatywy starały się otoczyć spla-
łyterka prukonywuje go o .wej 1DIIlołci. zdobyć się aJni na jedno słowo. ~baklean Jest meWlasta, a zdobyczą I wę wieki ej ofiary na rzecz domu d!a 

Tymczasem do Stanieckiego zwrócila się br Art r Renner d d 'd' 
dawna j.~o przYjaciółka. Rega Szyb ska, - Mieszkanie dyrektora Blocha? truS z u. .' .. I podrzutków - ziś, OWI a Ujemy SI,ę 
córka bogatego pnemysłowca. Dyrektora BItocha ? Czy się panl aby nie Renne,r .me .mIał ~cal~ z,MJU.a,ru z,a-r: I w tej sprawie szczegółów sensacYJ-

O;c.iec namaWIa Edmunda, a.by zerwał myli? tować. Chct~ Się d!oW1ed~eć on od ?~eJ nych. 
a cyrk6wk~ 'i otenił eię z Regą Sz;ybsk~ Lokaj miał ]'U. ż dość teJ' rozmowy. PoprrutlJIly . Blo~hownta~ cho.ć ki~k~_ sZkczego!~~ PI'eniądze całe dwadzieścia gdy t to mu jeet p~r:l,ebne do lego inłerlMów, t <i JeUlI~a na Lo<lIllO 

Edmund Staniecki nalełał do komitetu _ Co to ma się zn~czyć, pros.zę a al.ąC 0J. 6
0 ~emD1cy, • pięć tysięcy dolarów - pochodzą z 

honorowe~o, UT'%l\dza!l\cego wielki konkurs sza'lloW\l1ego pana. To ja miałbym się Odpow1W~Lał ŻM"tedk . włamania. W sposób niezwykle spryt 
Pi~~~ n~~:t!'0l~;. ai~ o uzyskanie mylić gdzie jestem w obowiązku. Pięt- . - . ym ~a . u: proi~ p~, rr ny - za pomocą machinacyj, świad-
plel'WSzei D8.gr.ody na Itoolrume pięknoki naście la~ na jednem miejscu i miałbym t~e: ~~k~%:~ę~~:;~ ha<::e:;kt i~: czących o nieprzeciętnej inteligancii i 
00=4 fotograf wy.yła za pośrednictwem nie wiedzieć u lrogo służę? Można po- dostatnie się na powierzchnię. Czy ni.e sprycie t~go. króla naszych ~rzestę~-
rui r6:m~~~ra!~~r;:A~~ciefo:~t,~ wiedzieć. że się st1:arzeję, a;~e zgłupieć, mogłaby mi pmi być w tern pomocna? ców - nIkt lllUy tylko osłaWI~ny MI-
konane zOl'Itało w CZIUie, ~dy Ela po opu' jeszcze nie zgłupiałem. . był . ł ster Iks potrafIł całą sumę-t]. dwa-
IIZCZenw pała.cu bł~ła .0 po ulicach Renner począł uspakaJać starego . O~poW'lle~ .:a ~owcza 1 rupe - dzieścia pięć tysięcy dolarów wy-

E~a uzyskuje ple~sz. nagrode pod wa- sługę i przepraszać go. nle me v: rome z~rto()bhwym: kraść, a raczej wyłudzić od znanego 
runluerrJ, te oczyści Ile s zarzutu zamordo- " ł . N t t n,l"ńszę nana Ode ótk' k wania StanIeckiego. - To la racze] trochę zg uPlałem. .-. les e y n.le, ,r--.... '. -ł przernysIowca _ prezesa sp I 1 a -

Następnego dnia l!a spOtyka slo ze Proszę mi nie brać tego za złe. mrue me ?ow~e, SIę pan. Dlc.zego. Duatam cyjnej dla handlu drzewem _ p. To-
$przymIerzedcem Reti, Lewa1iskim. w gabl-,. . k d z pol~ce.nl.a osob tr.z.e.ClC~ 1 mam bardzo masza tlolta. 
nocie restauracji "Trocadero". Lewaftski - NIech Pan Bóg brooI, . aż em,u o~.raD1'czooe ~ełnlOmOc~lctw?:. PIl'06Zę, Gdy wieść o tej darowiźnie uka-
przYTaeka, te porno!e Jej w uzYlłan1u, się może zdarzyć, na~et naJmądrze,l- ~.Leoh pan soble zanotuje mOl adres: . , ' t d' 
IZY'h1cieJ rerbabllłacjL ~ szemu Jak się ma moje lata to SIę s.k 4 L' t d 'd' d zała SIę w prasie - znany en zla-

Podczu szamotania Ile rozlelra sio strzał ~ wszystko rozumie ą.kr~a P?CZkW
t 

,wa 1 5. ts IOJ ZLe. ł o łacz gospodarczy w pierwszej chwi-
I Le1Valiskl pada martwy - ziemio. I . . . r tej pant, ora z panem rozanawla ,a r . b t . y' eniądze po-

ZOaaza al, do m.t ret.,. .. R..JioId, pro- 00 teraz będlJie? Z kim właŚCIWIe pr.zez telefon. Więce; powi.edzieć nie lh ndle y pebwI~n, ~z kPI je 
POIDUje.e fe4 wie., rat. 'fi Iimie. na'leżałoby rozmawiać. Renner prz.ez mogę. c O zą z ra un u . O onanego w -

Ha przy}muje tt propOzycję. Rall.ok.ll chwilę zaS'tanawIał si-ę, wreszcie rzeklI I - Czy panie już wiedzą ... _ począł g~ domu - P?te~ Jednak na kpoódstah-
namawl~ :e1ę aby s tUm wy10chała zagranl- ternem zdecydowanym: Re:ooer. WIe dan~ch mezbltych.- t ryc 
:;"::'Z1e uczY1lł s Iliej wlolb. ~1az4ę fil· _ Proszę poprosić panienkę do a- Nieznajoma przerwała mus nie bę?ZIemy przytaczah. - dosze~ł 

Stęp udaje Sił do Ralloklezo. by s.zoze- parartu· _ Wiemy o Wiszysblciem, wiemy nie- ?O wmosku, ż~ suma ta lest praWnIe 
rze z nim pomówiĆ, - W tej chwili. tylko to, co pan zrobiJł, ale co pan zro- Jego własnOŚCią. . 
db:l::r:~g::lh:wgr!a:!T:ow':!~~: Delika~~ niewieści grOS, W k~órym bić zamierza. 25.000 doLrur6w, to wcale ' ~a~u preze~owi TO

I 
maszowkll Hol-

kiemu. Stop roZJ'OTYozony ucłeka. Renner wyczuwał osobę młoda I mitrą ładm. suma. tOWI me chodZIło wca e o. re ~mę-
TY!JJC%a~ !'Ja decyduje s~ wrJść za- odezwal się W słuchawce. Renner chciał już opowiedzieć nie- ten szanowny obywatel l dZIałacz 

md za St"ę l mówi o tem Ralklnemu. - Czv to pan Artur Renner? ZlDa.j{)JJle.j {) sw~ Q&tatntej przygodzie ze gospodarczy reklamy nie. llotnebuje 
-- Po J)OW'l"OCie <lo hotdu majduje jednak - Tak Jest. wszystkie-mi detalami. ale postanowił to _ jednak pan prezes Holt me mógł po-
=~nJ'na~!a.~~ ~ry~.t;.J:k . - Mogę panu os'~'Czędlzlć wszeLkich odłożyć"do 1łSt1\1, któ~ Zlimleruł jeszcze godzić się z myślą, że pieniądze' p'I'ze. r 

JłOWOdu tel nagłel młakI. wstępów. Nasz stary Tomasz rozga- tego samego dnia wysłać pod znów ta- znaczone na tak szlachetny cel zosta-
BIa letł ZlWJ)aaoaa. gdy! ~tało ~ ., da~ się z panem ,nadobre i podał mu jut jemniczym adres-em: slm-zynka pocztowa ły zdobyte w tak nieszlachetny spo-

po udzieleniu odmownej odDowled~l Ral~ moje nazwisko. Nie mo):rę mIeć do nie- nr. 145. sób _ te inaczej mówiąc, z punktu 
kłemu. Ohecałe wiec,lIDłenia -..m. o wY- ż l'U .1.- h-A. b "tó _A C ..t.~ d . d' '_.1 t • ł . 
jeMu s RaUc1du! do Wlednła. . go aJ za LU, C tJ\,; oso a, II\. ra puua: - zy UlVpraw y me OWlem SIę uu widzenia prawnego pozos awa y ml-

Tam sosta!. aresztO'wma P<ld za.rmtem la mój numer telefonu, wobb'by, by 1 pani rucz.ego więcej', mo darowizny jeszcze ciągle jego 
slcradzMw.. pru~ .trzema laty ~ryłant6w, to na~wi'Slko bylfo W tajemnicy. Cz.e- Odpowiedź była z:nów kategoryczna: y..,riasnością, jako ich prawego posia-
naletących do nu:cUl Pf~~~ kałvśmv tl1Ia pama te1efon N' 't...ł-.. 1 Ra·11oJcd dow:\adUje .. '~" • - le, n,les "'J' c:acza. 
k.!ąt~ p~ bawi "fi u i 1.,...,. - Creka.ly panie? Renne-r potetnał się z niel'naj{)JJlą. Ten moment skłonił p. Holtę. do 
wa.w tym aarym hoWa "Tm*". e~ Renner J"OIze§m:iał 5ię gło-Ś:J1of - Nie jestem ani o jotę mąd~'z,ej6zy, zwrócenia się do władz miejskich. Z 
k!::ę ~=~!~. ~ ~w.p61: - To ~br~. Jak ~, }e-.słetp do- nit p~z,edtem - pomyślał z gl)ryczą, od- prośbą o zachowanie największej dys 
n~ z ~;.co~. prawdy w aec'liaCb ~eścieh ~ nie lclad:a!jąc słuchawkę. krecH _ i tylko pod tym warunkiem 

.Ku ~ .... ~ ~ '--'-'" _ p. Holt wyjaśnił i dowiódł w spo-
~:~, ~ Iat6N Rozdział sto trzydz.-esty o"smy sób zupełnie oczywisty, te pieniądze 
akmdła mu ~. ' te są jego własnością. Dopiero potem 

Rallckf odal. 110 tymcuaem do ",ero jJ li tlt' d-P. prezes Holt dobYł Z portfela 
przyjaciela, Smfana Malin., ktÓry Jeat dy- ~I-~nnl- , OrlJ ~O OtkO JlJI-~ znacznych rozmiarów dokument: byl rektorem hotelu " Ttvołi". Malin prsYJ(oto- ;T4I " ,iW,iW" .. .. 

'wal jałrlj płu, który ma ~emukować mm notarJalny akt darOWIZny caleJ 
prawdziwI emmo. Przez dwa 'duł po udanej l tak bar- ) rów. Sprawa ta Jest tak niecodzienna tej krociowej sumy, 

Qdy El. Ol)U!ZiCl%& Hotoł , .. Lux" spoan.e- dzo skomplikowanej wyprawie do mle- że w najbliższej przyszłości poświę- Dopiero teraz miasto jest prawym ga na korytuzu człowieka "muce Ten H l k ó . . l . ł sam tajemniczy nieznajomy lDP.łule· się do szkanIa przemysłowca o ta, t ra ci my jej więcej uwagi". właś(,jc!e em tel sumy 
teatru "Olimpla". ZDany literat R8DIlor ma przysporzyła jednej z najpowatnieJ.. Renner - gdy przeczytał tę krótką Dopiero teraz wychodzi na jaw 
pr~ybyć do wytwórni .,Uranla". O Mister szych instytucyj opieki nad nleszczęśli- notatkę - odetchnął z ulgą. Nie dlate- jeszcze jeden z wyczynów naszego 
X-le donoszll, dZHmntkł sen.c. szczer6f~. wemi obywatelami miasta at dwadzieś go, by wiadomość ta zawierała dla nie znakomitego Mister Iksa. 

Reooer odwiedza WytwórDtę _UralIla . cia pięć tysi"'cy dolar6w....:..przez te dwa go coś radosnego: przeciwnie raczej. Tym razem intencJ'e przestępstwa Podczas rozmowy ~ nim rJa zauwata, te. " . . 
literat ma ubandałowuy W'SkuaJt,Qy pa-. dm Renner przeżywał chwile powatne Ale był rad, że oW'O trwożne oczekiwa- były istotnie pIękne. Czy Jednak ko-
lec u prawej reokf. 1_.1_ ..a-. I go zaniepokojenia. Czytał wszystkie nie skończyło się. Stało się tak, Jak sIę nieczne trzeba, by na wolności prze-

Ambasador meksykatbld w W-.uht .... ".. d' Ikl ł D i 'u D d i ł D' ń" t I l b ł ł . k któ .. wa w skarocu w swym pała.c:u kołlo perto- Zlenn ,a zw aszcza .. z en . n..epor- spo z ewa: "ZIe wys ąp z rewe a- ywa cz OWle, ry uwaza SIę za 
wą o mUI01l.Owel wuio6cl. ter dnia wiedział zawsze wszystko naJ- cjami. Rzecz nie przejdzie zupełnie gład bojownika o najszczytniejsze has-

Mimo ~ ~ ~ włI,- lepiej. Przecież jut w związku z, pota- ko. ła a w gruncie rzeczy jest tylko krv-
mywac:z, ~chaft3ct~'Y' ,. ambu&- rem - gdy Inne pisma zdawały sprawę Tylko skąd ten wszędobylski spra- minalistą ... Sprawa Mister Iksa lI)-
d~~k~~d:n ~ Nf:"':~~7:= z bohaterstwa Mister Iksa - w gaze- wozdawca "Dnia" potrafił dojść do tej maga się jak najszybszej likwidacji. 
~ebez.~e~'W. cle "Dzień" czytaĆ można było między sprawy? Skąd mógł się dowiedzieć, co Jest to postulat całej ludności na-

~1&ter X. d~u!e WaJtd.Da fab...ł~ wierszami, :t~ dziennik wie o wiele .wię się kryje pod, owym darem ... Czy cza- szego t?iasta: Pora, by wfad~e. śled-
~/i~" do M .. llOIw .... ,M--... ceJ o tajemnIczym włamywaczu, nIŻ o sami Holt nie umaczał w tern reki?... cze zajęły SIę tą sprawą z ,vlększą u; :o~kl:1)U n!emal~el 1)1'%;0% telefon. nłm narazie uwita za · stosowne do- Renner począl się zastanawiać nad niż dotychczas energją". 
Miste.r X zakrada się do m~anla misi nle!Ć. całą sprawą. Nie wiedział, gdzie szukać Renner uśmiechnął się do siebie, gdy 
AlicH, Denver. CÓ'rld p()Sła anrlelskieco. - Tak samo powinno było byĆ i tym rozwiązania zagadki - postanowił cze- skończył lekturę artykułu. 
ku MJSS A11cja chwyta 10 na lOracym 1ICZYU razem. Cały szereg pism notował dar kać. Zresztą - czy nawet najbardziej Holt tanim kosztem uczynił z siebie 

·Tajeano:icza. ni~a;.om. ek.łama R_er.a. anonimowego filantropa z mniejszym szczegółowe relacje o wypadkach w do dobroczyńcę. Nawet kilkakrotnie 11;17y­
by. ~.o&tlLwił l?ud~lko z 1ioel'Ścleni~m m~ lub większym entuzjazmem. Jedne ga- mu przemysłowca Holta - mogą jemu wany jest w artykule szanownym oby­
Ahc)l w. skle!P«! lG

hile
rak.lDl. Po r~ zet y poświęcały tej sprawie klika wier - Arturowi Rennerowi - zaszkod~ić? watelem. z mell1la)OIIIOą Rena. prz;0koo~ &1ę, te • 

jest połączony % ktom. Marlmem. szy drobnym drukIem, inne rOZPlsywa- Renner machnął na wszystko reką. Wie Renner począł się śmiać gt()~no. 
Mister X dostaie się do mieszkania swego ty się w całych artykułach. Ale tylJw już, że "Dzień" i tym razem coś wie. Swiat jest doprawdy bardzo ch.i"']]"'. 

kolegi Szuica, skit,d ~amierza przedost~~. s~e jeden ,.Dzień" przez pierwste dwa dni Pewien jest, że choćby "Dzień" wie- Łotr, który okradł S\Vego rm~yjari'~ ];'. 
do dO~lU lord2 W,eI!lrgtona, hy mu Z\\ roclt wcale o ofierze na dom podrzutków nie dział bardzo dużo - to jednak nie bę- oszust z pod ciemnej gwia7.dv. ies f r". skradZiona kc,lekCJe monet. .. d' dł' , " , 

W domu lord 'l. wybucha pożar właśnie wspommal - a trzeCIego ma po a Je dzie wiedział wszystkiego... nem prezesem, czyniącym dobrodzi ' l, 
w chwili, gdy jest w l1il~ n~istc:- X. Boha· d~:l1ie krótką wiadomość tej treści: Znów upłynęły dwa dni. W między· stwa, on - Renner, który jc:-;zcze ' ,_;_ 
terski wlamywp~z ratuJ zycie kilku mlcsz· Anonimowy dobroczyńca. który czasie Rener porozumiał się z panną gdy nie kradł niczego dla swej poj,; .. ,,,-
k~.Ilcom. Sam za s, ranny. mdlcje na progu " . . . d k Bl hó d d . t' d'" b . k ' , " ' , ... 

mieszkania Szulca , ma mezawodme powazne powo y ,u oc wną - owie Zlał Się o mej, ze y - Jest rymmahstą l mczem Wir:: C!!. 
Po przyjściu do zdrowia. I~enner rZ.Uje. temu. by nie zdradzać swego naZWlS- wolno mu napisać do nieznaiomej przez 

że znów ogarniają .złe noce la, rzecz przy- ka ztożył na rzecz domu dla podrzut telefon. Nic ponadto. TrzeCiego dnia (Da Iszy ciąg jutro! r 
~~~dgl:r~d~~t~~~~m~~~~~~vtloU~~byĆ 50 kó~ w(elką kwotę 25 tysięcy dola- "Dzień" JNąI1i6sł wreszcie zapowiada-



portowej dzieln- y u nos Airesl:;:'~~O~!~~~~~~~I~a~~ 
J k b· · b I- ,., d I .. %&ny żos.tał przez sąd londyński za kra· a zwa la Się pu Icznosc o pa a rOI opJum - dziet 2wuoh jaj'ek waliosd. trz.ec~ pen-

N • kI d b d ,. ,." ki' k"· s6w. Spraw,a 6ama prz,JZ S1ę me Jest o-1"1lezwy a " o ro usznosc .awa erow slęzyca rygiln,alna, ~ec~odJ1.i i~~ bowie~ sebki 

(zl DŁugie wu.e<:zory atJgeM~ie III fIł przypa.d\k.iem błąkając się po ulicaoh. mgł.a zasnuła mi wlit',ok i srbraoiłem pf%y- rrz~z;ęce s~~mego .. :k~I~~ J.er k n.a: 
Wty'tc:~ni~n;i~ . Idla el1ro~j,cz~6w, któ- Nie wiem d;laczeg~ ohciał~m .z.aam. : t0mll'?'Ść,. . . ~ka'll& ła;!ł°d' ,~l:~r J~a. a CloC ur 
rzy S1ę znalezll w Połudn1owe1 Ameryce. p.ooować młodz~eńcoW1. POW'ledZLałem. Nl<e Wlem Jak długo byłem meprzy.-, QL ~ , .o el~ ... . 
Po urpailnym dniu, wiatr przynosi ord mo- że ZII1I8.m całe Buenos Mres, jak własną lomny. Obudziłem się na U1Hcy W tak- .• Za,uw,atr:w.szy mlan~W1(l'le, l,t .gtną mu 
rz,a niecO ol·.łO<drne,j w:irLgoei, ~t6~a umo- kieszeń i chętrnie będę je.go prz,ewo.d:ni- s,6w:ce. Czułem &rlwny szum w uszach. I JaJrka, wł.aśc~cLel ustawllł w KU'rnL1w apa­
żliwj,a, uli: męc.2.ącą w tej CZ-:~Cl ~wtata kiem." P",śp.i'eszył'em jeszcze dodać, że T.aksówka Z1atrzymała się pr.zed do meolli , r,alt f~oto~rahc:ny:, klt6ry ~okonywał me­
czy.rmosć, jak o d,d'rchame. osaooście radzę mu, alby j.ruk n,arjśpi,eszmej w !k1tóryrm mi,eszkałem. lMtynJktownie I Cha~l?Zm.e zdięclia za ka,zd.ym razem. W 

O t~ ipOI'IZe otywiają się z.a.l.wyczaj opuścił d.zri.elmcę Boca, kJt6ra n<8.!lety do z,apł,adłem i l,nstynktown~e wsze.dłe.m do cl~WlJi, kled~ kto's wchodz.lł do .kurn~ka. 
uHce Buenos Aires. DługJ.e sUlIW'y po- n.a.;mebe2.ipiec.zmejs.zyoh. Mój, pr~od- m1esz.kwn,j,a,. Zapaliłem pa.pie.roSla. ZWO'll W ten sp;os~b BM'nwell ~Ml1. s'l~ g,f~,to­
wozów li. &lt scu.ną w kie.runku wybrzeta., ny toWiaJuysz, wydawał się wyrainie na umysł mój począł s.i.ę ro.zfdni.a6. - I graIował 1 l1[e m~g,ł wyp!'erac lS~ę ~my, 
na. Łara.s.a.oh kaw1arń z:a.paLa;ą się kOlIo- przerarto:ny. IW tej same,j chwiJli podes.zła Pr.z-ypomntałem sobie sp~lun!kę i fakt 'PO- gdy dkaz.ano mu Jego wł.asne ZdóęCI'l n,a 
cowe lampjony, zew&Ul,d dochodJzi muzy do nas cz.a.rn.o uJbran,a dz:i,ewczyn,a, peł- częs'towani.a tnndoe .zatllutym pa,pieros0m; I tlle kurnika. 
ka SiIllęrt.nyoh tang u,ge.DItyńwch. n.a glI'.aql" jaką marją tyllko mie$zkan.k.i Ohwyciłe.m się za kiesz.eń, gdzie %a-

Co aednak ma. poC2:ąć europej~zyk, połudnri:a, i ZIII4>)'1Łała czy :nie uoocieH- z wy c z.a.j chował,em zeg,a.rek. Była pusta. 
który tposirula w ikieszeni zaledwie 3 by.śmy zwiedzM prz;ypadJki,em pa.larni o- Pieni~ze jedn,a,k ~1Iliał<em przy wbie. 
p.esos? Poodoewai tyd.ko taka suma ~- Plum. W jedneU z kire.szeni zrnala.złem Hst u­
dowaŁa !łię do mojej dy.spozycji, nie mta- Mój towarZ}'lS'z a:dawał się być za- stę.p.ując-ei treści: "Muy SellM' 1Il11esm-ol 
ł,em wieJkiego wyboru w rouywkach.- chwycony propozycje,. Ja &am l"ówn~ NjeClh S1ę 'Pan wstydzi wychodzić dl{) 
Za tuy pesoo mO'głem sobie l«u:.ać oczy b)'llem cielkaw, jalk wygląda taka sp.e- rni.a\Slta mając p1'Izy sohie talk mało go­
ścit OIbuwLe u uliJcZJll&go pucybuta, (eu- lunika pontowa. 5(prawdrz1łem rewolw-er tówtk:i. SzacQwałem pana przyn,a~jmniej 
'f'opejczycy w Buenoa Airu, bardzo uW&. w ik1,eszeni i ud:ał-ean się za. przewodJlri.cz- na pięćdziesiąt pesos. Trudno, czło­
żają !Da ten azc.zeg6ł s'W'Oj~ guderoby) k~. Prrz0SiZl1iśm:y lci~ka wą!dtich i dem- wle!k może się mylić. ZegMe.k zabrałem 
mO<,głem l1i8JSiępłlllile k1J4>i6 kdJb. gazet i u- h n,a :pamiątJkę. Dobrze, że ma:Lazłem 
dać srię z rnrioean.i dla krtórejtŚ z licz.nydh,ka· nycr url:iJc. pańską kartę wizytową i sz·ofe·r mógł pa-
w.iarń i tam je pr.uc.zy,ta.6. Spelun,b mie,ścJła się w iaikJied"§ %laka- n.a odwj'eźć do domu. P~eniędzy nie 

W kaw.iJalrnńaob ~enItvńskioh ;est jed zanoej ruderze. Dłt1giJe i krręte korytarze wziąłem, bo nie mia~by pan czem za­
rn.a1k zazwyczaj bMdzo ~, a poza- prowadziły d:o wn.ęt'l'.za. Wres~cie z.tl,ale- rpłaci<ć ża taik,s,ówkę. 
tern prr~ mi .tę również brzy.d- tli.śmy się w "lokalu". m;a,ściciel lo!ka- Jaik się panu pod,oba pOOlysł o,dwo­
!ki zwyc.za; ugenrtyńczyk6w, któr.zy aie· lu, hiszpMl, wsik.az.udąc na u:k,ry\t.e w ta- ,że.rua swyoh !!ości au't-em do mie's'zrka­
d:ząc w a:wia.mt, często p1uóą na pod- pecie drzwi, powiedJx,;i,ał, że z,a niemi nLa? Mooe zeohoe pan kiedykOllwLelk 
ł~ę, me Z'W1IlIŻa;jll'C przy tem na §wie- znajdluj'e się paLa'rn1'a i te n,as tam za zwiedzić lokal, gdzńe zbier,aqą się kokaJ­
to czySlZcZOII1e oibuWlie swych ,ą&ira.dów. chwilę wprowadzi. Tymczasem c.zę$łuie n~ści? - to prosimy bardzo. Prosimy 

Ponrewat nllałem j~ rUewytłuma- papIero&em. Zaparlirłem. W tej samej jedna.k, aby pan miał wówczas więcej 
czoną ochotę do pnetycia jaJki~ ta-I chwł[i poozuł,em, jak cały pokój poczyna pieni,ędzy -przy sO'bi,e. Saludos. Fer­
i~lU],icz,ej przygodly, postanowiłem zdać wraz ze mną wirować, j,a}.,a,ś Cl.Zarna nando y ROlS'ita". 
się na pmypa:dJeik. Wsiadłem do pierw-

Dziwny łańcuch 
nieszczęść 

opanował dwuch braci bll2nlaków 
(t) Ciekawa hristorja wydarzyła się 

niedawno w matem miastecz/kJu angiel­
skiem, Ch aJppi,ngion. 

W mieście tern mIeszkają dwaj bra­
cia - bll:tnięta, George d William Smith, 
liczący za,ledwie .po 5 lat. PeWltlego ra­
zu, podczas spaceru z dziatdkdem, Geor­
ge upadł na U'l!cy, dostał się pod moto­
cykl, ł złamał prawą noge. 

Braciszek jego, WdlHarn, wdał sIę w 
odwi'edzi'ny do rannego, do szpitala. 
Wychodząc po wiz'Ycie, chłopczyk 
wpadł pod rower ł przeniesłony zostal 
niezwlocznje do tego sarn~go pOkoju, w 
którym leżał jrutŻ jeg brat. WII!l1l3Jm do­
znał złamania lewej nogi. 

sz.ego przejeżd,~arją<:ego ~amwa,iil1. Na 

~~t"I:~doch~~Tajem za śmierć kapitana Pragi" 
- Na pt"zednrle4cie Boca? - zapy- " 

~=:~zucad~ mnie Zl&iWti~ Zwłoki Je~~ wyrzucone zosł'ltły na brzeg holendersli i 
_ Tak ije6Ł - OOpowdedz:La.łem. I ·(z) FaJe wyrzuciły na brug wysp ł p.rzeSlZlko,dził niedawno całej grupie' spe-I ~ipską i w dniu 21 grudnd.a 1932 r. p. 
PHedmidcle Boca, to portowa d.z.iel.' h~en!de,rskich . Ters,ze'linga zw~oki an- kulwntów v.: ~roobie:niu nie~by;t ~ro&tą : Brook ~y;mała z.aprosze~ie do posel­

mca tergo w1elikiego mJi;a,sta. JaJk wB~$ł- 1 ~l~ł~ld~gd ikapltana oIka-ęrtu, Ceclla Bro- drogą 1P0kazne.J kwoty 100.000 funtow na stwa eg.iipsJue.~o w L'Ondyn:le, gdzie do-." 
kie pot"towe dz:iellmce, talk i Boca lIlIite na- cka. k'UJpnie okrę,tów. Kapitanowa Brook lll,ał,a serd~cz.nego przyJęc:lJa ze Sltrony 
leży di() naJjlbe21pieczm-e.ju 'roh• Tramwa.; Ka,pitta.n Broc,ke miiknął w dn:iu 16 wysuwa pruto przypuszcze.ni~, it .me,t ,posła dr. Affi·pa.szy. 
dowlóZl1: mnde na. miejsce. Wysiadaem i lipca ze &ta,tku "PraJga", który krą.żył l' jej padł oJi.arrą tych właśnie rueuC'zci. Poseł egirpsrki oznajmił iei w6wczas, 
począłe"m pr.zechacL7!8.ć $Ó.ę po pustych i pOIIl1ędzy Arnrglią a kontynentem. Działo wyc:h aIerzystów, którzy pragnęli się nil i,trząd polecił mu ' przedlłotyć kandyda· 
żl>e oświetlonydh ulic:aclt. Tu i ówdzie się to w zatoce h olende.rskiej. n.im z,emśció, obawiająo się tównocz-eśnle ; turę ",roocy ~loh,", kt6ry mGgłby wy­
s:rwły się pod murami n1sklroh dom6w ;a- Zoma kapitana Br,ooka, kt6ra od i nie,dyskr.eojri z 1e,~0 strorn;y. . . ,bra6 i nabyć orkręty, odJp.owi,ednte dJta ru 
~ Ludzl1de c,iJenie. iW pewnej ch"willi pierwszej dhw~li przy pomocy Scott'laJld I . O teJ g,odzLll1e, W ~óre:J Broork WI- I chu h~łoW'O - pas4Lteł's<ki<e,go. Po do­
potdsz.edł do mnie młody cz!lowiek i ro;ą YMOO i por1itcji hołenderslkieó prowadzi dz;~?'llY b~ po,r~z osrtatn1.na. statku "Pra- I konaruu te~o ~up11,a radca ta.ki .oirz'y: 
wszy kaJp.e-lusz, za.p)"tal w da.ki sposób naj poszukhv,ania, twierdzi z całą Sltanow- I g~ , żona. ~ego obud~ł,a SH? :!Jagle w swem mał,by n()ttll.1l!ao.~ę ma dy.re.ktora eglps.kle] 
prę~zej. dos:anie się do c~nWum mia~U!. czością, iż mąt ieri ~<e popełnił sa;mobój- i ~u~szrkaD'l'ą z 'U~ZlUc~m SJ:I;telł? nłett?()~o- I floty han~wel) . 
.wYl'aśnrił mt prlZ)'Ioom, mlIJozystszą hlSlZ- stwa lecz padł ofiarą mordercow lub JU 1 pod wraten~em, liż męz'oWl groZ1 me- Sta.noW'i6lko to r...a.propOn<lWaM wła§· 
pa,ńszczyzrn'ą, 1Ie pI'lZed kM/ku dniami l jakiegoś nieszczęśliwegO' wypadku. j ?ez,pie.c~eństwo. Śt1Iiło ~ej. s'ię ~owi~m,' nie lka9~tan'owi BrOOikoWli i ws!kułe.k t.e­
p,r.zyjechał z prowineii i niebM'dzo ~e&z- Opowioa.da ona alż kwpHan Bmok , l,i W kl'erunlku mę.ża wyclą.~a S'lę rętka go był on &tale napastowany prz.ez gru-m ______________________ ' ________ lk~~a,~~~w.~., ~~c~~~*~,~~ą~ 

n· e o • d · b b" d· b 166 I ~_ełhniond ą ·~a:!:nłŚ p!ynem, . Po. dwudh obło~ć :,ię ~ieu~':ą . .L~:.OgBą n~_ t~~~in-
I UIIIIZ Z D ę z5B urza·· unalaC OW1.~J.a ,a Się o śmierOI męta. teresie. L'oruewM lK4pl'WI.U rOUiK vumó-

U - W I t I .... Ost.tl!t~o k.a.płł.a.n Bro~:k z polecenlia I wił mac~nrl.~ palców w .mętn,ej wodzie 
w- __ I !rządu ~g1(p.slkie!go ol1gaJlilZował flotę e- spekulaCYJneJ, polotOM lego ł:yIclu kres. 
namezwu_ e przesqdg _orgnarzg Ci 5=_ 

(sb) W ubiegłym roku miał odejŚĆ I morza i utonął w czasie podr61y tym 
z portu w Nowym Yorku okręt "Aquita- okrętem. 
nia". Wszystko było przy~otowane do W czasie ostatniej swej podróży na 
odjazdu, pasażerowie zajęli swe kabi- statku "IiougomontU dwa razy zostaly O 
ny i ładunek był zaokrętowany. Mimo strzaskane maszty, trzy razy wpadł on 

80lno si~ oskoriala 
to, te sprowokowała lynch, którego ofiarą padł dawny \ 
". kochanek 

to statek nIe odszedł. Przyczyną odro- na skały. 
czenia wyjazdu statku na jeden dzień Na lIstach zaginionych okrętów (Sib) Sąd w Bukareszcie m.arla!zł się! intyniJerOWla n,aumy§1rn.ie krzyknęła, jak· 
byt fakt, że akurat przypadał piątek J "Iiougomont" pojawia się systematycz- obecnd,e w niezowykle trndnem połoteniu by zosrŁaŁa raJlma w serce, pocz.em u­
był trzynasty. nie co trzy lata, pótniej jednak okazuje na skutek Sa.Illooskarżenda się pewnej I padia na ziemię. W~ooZij,ała ona, że GryttJ 

Marynarze są tak przesądni, że nIe się, że został tylko uszkodzony. kobiety. Jes-t to ssmooSlka-r.te.nrie nie·! nie ciJeslzył Slię wSr.lxl mi0SiZkańc6w wsa. 
"d l d 11 zwytkłe. sympllłtją i szczegół ten wykorzys.tała 

o waży iby się w niu tym opuścić por Oczywiście, że wsze de te przesą- Sz,czeg6ły bej sprawy przedstawją dLa swych zbrocLnliczych plrunów. 
tu. Wyjazd w piątek, trzynastego, 0- dy nie są poparte żadnemi konkretne- się na,stępująoo: Gdy mieszkańcy wiros:ki uryrz,ell ~,nży­
znaczaI dla marynarzy niechybne nie- mi dowodami. Wśród marynarzy zako- P.t'IZOO sądoem .tanęło nie.dJaW1llo 30 .n~erową leżącą "martwą" - rzucili się 
szczęści.e. rzeniony Jest również przesąd, że Wlie.śnri,rukÓw, ~a.r.ronyQh G diOloornrarue ma Gryna, przywiąz.aH go do drzewa i za 

Zdaje się, że niema na świecie ludzi przed zatonięciem statku,'opuszczają go lytnchu na młodym praktykaru:ie apŁerk,M' ćwd<:.zytLi D,a śmierć. St.f\a.szn.a tJa eg'zEllku­
bardziej przesądnych i zabobonnych, wszystkie szczury. Podobny wypadek &kim He.rmaru.'e Gryni,e. cia tnvlała 20 minut i tprz,erz Olały cz,as in­
niż marynarze. zdarzył się z okrętem "Wray Castle" w Za;ście nrlało mie:jsce w oza.s:iJe 'wię~ żyll1!i.e.rowa leżała na z~em.i, udając ma'r-

Nikt naprzyklad nigdy nie słyszał Londynie. Kilku marynarzy ujrzało, jak ta sOlbótelk, ldoo'Y Ludność wioskii cLorocz twą. Dopiero, gdy Grynllł zabito, podn,i,o-
na statku, by marynarz gwizdał. Gwiz- szczury opuszczały statek.' , nym zwyazarjean swzeI.ała na wtiwwt z re sb sńę i poszła do domu. 
danie oznacza bowiem zły omen l mo- Przerażeni, zdezerterowali. będąc W'olrwer6w li bawiła S'ię do pómej nrocy.1 Mąż mży.merowei, który w między­
że sprowadzić nawałnicę. Ten niezwy- pewni, że statek spotka nieszczęście. Wszy~tikJioh oskarz.ooych slmiZ!lllliO na c~asie zmarł, nie mógł był oczywiśoie 
kry przesąd marynarzy należy tłu~- Okazało się jednak, że "Wray Castle" ka'ry wiel010tni~go wię;ci~nia. ~ymcz~- prze.słuo~runy, w tej spMwie. 
czyć faktem, że są oni często calemi jeszcze kilkana~cie lat podróżował po se.m po o,gło$U1Ill1JU wyroku z,głoSlia Mę Inżyntier<lwą poddano orbecnie bada. 
miesiącami odcięci od świata i w urny- morzach nim rzeczywiście zatonął. do sądu pewn,a in,tyruerowa, z.amie6z:ka- ruiu p.sychiatryoznemu celem siWlierdze-
śle ich rodzą się wówczas fantastycz- Co było przyczyną nagłego OpUSZ- ła w terj~e wsi i o.św1adozyła, że moralnl\ .1La, ozy n,i<e jest ooa choo-ą umyrsłowo. 
ne pomysły na temat nieszcześć, Jakie czenia statku przez szczury? Przed o~wti.edlzia.hrość ZIIl dokonanie lynchu 
ich mogą s.l)otkać na morzu. prL:ybyc~em do Londynu na statku zna.i-I p~o<si. wła~~de ona. Gryn zaJl.ec,~ł się bo , II •••••••••••••• 

Marynarze twierdzą, że prócz "fe- dowal SIę zapas zboża. W Londyme WI1em do D1ej, a gay mu w.t'e\l!'ZlC.le uległa, : 
ralnych" dni istnieją również "feralne" z. boże wybdowano, a załadowano wę- rpoczął ją s,z.aIl'Ł;aż'ować. IntynieroWla mie ; ~ 
s tatki, które zawsze w drodze spotka gieJ. Oczywiście, że szczury, nie mo- nawńdz,iła go i postanowiła 'POzbyć się II _. WJII!IJIIIIIIMI!!'II 
j akieś nieszczęście. Do takich nieszczę- p;ąc się odżywiać węglem. opuściły sta-lro'chanka; .J]~ 
ś1iwych statków należy okręt fi~landzki tek. W ŚWlętO sobótelk Gryn przechodz1ł ~ 
.,Hougomont". Nie bylo jeszcze wypad- Tern n~, !('7,y też tłumaczyć ich ma-j obok domu j'nżvnierowei. W chwili, gdy I ::.o;;r.;;;;;;""":::I 

ku, by jakiś marynarz nie wpadł do SO\vą t1ciccz!(~. oddał 011 z rewolweru st.rzał na wiwat,! add!IIIUIIiIUIIIB ••• 1i1l 



re 
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Wczorajsza niedziela 1hzowa przy- \ grać. Wisla robi wrażenie przemęczo- najciekawszy w bieżącym sezonie w drugą bramkę a w 31 mi'n. Biegański po 
niosła kilka zmian w tabeli· 'I nej. Slązacy przeważają jednak wszy- Siedlcach. ra!- trzeci lokuje piłkę w siatce k,rako-

Pogoń po zwycięstwie nad Craco- stkie ataki zatrzymuje Qbwna. Miejscowi grali doskonale, przewa-, wian. 
vią ~atrzy~ała pr~wad.z~nie w tabeli, I Na, wyróżnienie zasługuje w Wiśle. żali znacznie nad przeciwnikiem i uzy- !'Ja kiilka mi'nut przed końc~m ,pierw-
a Wisła zalęła drugie mieJsce opuszczo- ' Artur I cała pomoc a w Ruchu bram- skali zasłużone zwycięstwo. szeJ polowy Pazurek uzyskuje JedY'ną 
ne przez Ruck karl Kurek i Gemza. Doskonale dysponowana by la szcze- hramkę dla Garbarni. 

Dalsze mieJsca w j;Ęrupi~ p;,erwszei Sedzie .vat p. Kurzweil ze Lwowa. gól nie Hnja napadu u miejscowych, któ- W drugiej połowie więcej z g'lry ma-
bez zmian. , ra strzelała dlUżo, lecz niezawsze celnie. ją goście, lecz nie wykorzystują prze-

W grupie ~łacz~cej o ~pad~l{ po i K.S. 22 Strzelec-Garbar- Garbarnia wyrpadla nienadzwyczaj- wagi. . .. . . 
nieoczekiwaneJ por.azce fiarbarm pro- ~ () nie. DOPlero w ostatme] m1l1UCle gry u-
wadzenie w tabeli objął K. S. 22 Strz~- n~a 3:2 3:1 Zawiódt w tej dru.żynie szcze~ólnie uaje się Pazurkowi zdobyć dmgą bram-
lec. Garbamia wystąpiła do zawodów z napad oraz linja pomocy. kę. 

Na dalszych miejscach nastąpiły KS 22 Strzelec w Siedlcach z jednym Od pierwszej chwili meczu przewagę W zespole s:ied,leckim wYróżrtdć na-
również prze2rupowania~ Tabele obu Les.iakiem na miejsce mają gosp'odarze, którzy do 36-ej min. leży obronę i Bilewicza w ataku. 
grup przedstawIają się {lastępująco: ~~f~~~~~~~a. prowadzą 3 :0. . W Garbami na wysokośC'r zadania 

S · dl l b d M·Ó j 1. Pierwszą braml{l~ zdobywa w S-ej stanął jedynie Pazurek. 
fi I le czan e ez zawo nrn. w WG S](O- S d· ł R k· W 

rupa -~za. I wych, za to z graczami Strzelca. min. Bilewicz. -ę ZłOwa P. amanows' I z a,r-

1) Po~oń 
2) Wisla 
3) Ruch 
4) Cralcovfa 
5) Ł. K. s.. 
6) Legja 

Grupa 
1) 22 p. p. 
2) Garbarni~ 

3) Warta 
4) Warszawianka 
5) Podgórze 
6) Czami 

Gwr Pkt. Sto br. Mecz niedzielny uważać należy za Tenże zawodnik uzyskuje w 22 min. szawy. 
4 6 13:8 . 

3 5 5·3 l lfII' c: I: .-'0 Al ( 
4 4 11~11 on- .'" · 2 2 7:5 l 
2 1 3:6 
3 o 5':11 Zaeięty mecz kandydatów d~ tyłułu mistrza. 

II-ga. Mecz dwuch kandydatów do tytułu l W 15 min. PO ł~dnym ataku, ~vy- t ci~kaw,a. W 1.5 min. ustala wynik dnia 
2 4 4:2 mistrza wywolał we LWQowie ol-! równuje MotylewskI. W. bramce. Cra- NIcch.clOt , . . 
3 3 7:4 brzvmie zaintcresowanie. r covii następuie ,teraL z~lidna. Otfmow- lv\Jm.? z n a.c z.n Y.' ch wysiłków ~ruzyny 
3 3 4:4 Cracovia zawiodła na ogól pokłada- skiego zastępuje Szumlec. . Cracovll, dązą,ceJ do uzvskail1aa lep-

3 3 6:5 ne w niej nadzieje. a zwłas,~cza atak, POgOlI atakuie nndal, i w 19 mm. sze){o wy~iku. . .• . . 
4 3 4:9 który b. dobry w polu nie umiał sobie Zim mer dalekim przyzI~m!1"''1tl strza- ,U ZWYC!ęzcy ~yrózmc, nalezY.' NI.ech-
3 2 5:6 radzic z nienailepszą obroną przeciw- tern uzyskuje prowadzeme. cłOla. MatJasa:. ZJt~llne~a I W~slewI.c~a. 

nika' , Mokre bois.ko i ciężka piłka utru- W r _ aCOVll naJ,lepsI - Pająk, KlSle-
Podgórze-Warszawianka Pogoń grała b. dobrze, przewyższa- dnia i?:rę, mimo to staje się ona ciehw- lińst • l ~iszewski. Widzów 5 tysięcy. 

2 •• 2 (0.81) , . jąc gości szczególnie w drugiej poło- sza z mimtty na minutę· SędZIował dobrze p. Wardęszkle-
. wie zawodów. Mecz rozpoczyna się POi?:oń atakuje dalej .lecz bez rezul- wicz z Łodzi. 

Obie d1iU'ŻY'l1Y j'uż w pierwszych mi- pod .wakien: a~aku Cracovii. która już! tatu. .. . .. iiiiiiii-li-____ il __ fiii_~g_ 
nutach mogly zdobyć bramki, je'dnak w w Plerws,z~J .I?It1: zdobywa br~mkę, ze ;1 Ostatme mmuty nale"za. do Crac~yll, . .' n 

najdogod'tltiejszych sytuacja.ch przestrze st;rzahl KIslehnskIego. Bombardjer era- I która zaprzepaszcza s.z"rc~ pozY:CJI a · . Igrzyska Ma1d(:abG 
liWUją. . " I ' cO'\1ii ladnie "przelechał" dwuch prze- na minutę przed 'Lakonczer:lem plerw- . ". lIt/I 

. Pod 6rze ostro atak· c1wników. I szej Dolowy Pająk przenosI rzut wolny' - - ~ W Pradze 
g . Ule . pr~weI? POi?:oń nie upada na duchu i atakujte I z kilikunastu '11etrów. , 

skrZYdłem ... gdzIe K?wal~owskI P1ękn!e \ głównie lewą stroną, Po zmianir- stron gra staje się mniej ,",v niedzelę w dalszym CIągU Igrzysk 
przechodZI l cenh-uJe, Jed\nak sytuację I. __ -'_ .. _-.,- Makkabi w Prad'Le polska reprezenta-
zaP.rzepaszc~a~ą napastanicy z najbliż- ' i.iidtAiR!'&iM"t!WM!!5 1 .... ~tJiili.i\iAiNMł~ ' cja piłkarska ul'egta w finale reprezen-
szeJ odlegloscl. tacH Rumunii w stos . 1 :2. 

W 15 mInucie za fau~ obrOńcy dy!k- 'lrI'l o,. - d ~ · aR,- W sobotę zakończony został turniej 
tuje sędzi'a rZtu1t karny dla Warszawian- Ilae(~e O OJel§,(le O ~;li6" tenisowy, odbywający się w ramach Ma-
ki. Strzela prawoskrzy.dłowy Kom- p l . ~~ d b 1- • t' . . gr py kabiady w Pradze. Finał turnieju tego 
gold, jednak Koczwara broni Pliękną m-l o mlja warszaWSfi3 z o y:<!.a mis rZOSiWO swo]e,l u wygrała Czechosłowacja, bijąc Anglję w 
binzonadą. W dniu wczorajszym zakończono lecz rezerwowy napad nie umie strze-, stownku 2:1, 

W 18 minucie po kornerze dUa War- zostały spotkania o wejście do Li2i w lac. . I W indywidualnej grze panów pie,rw-
szawianiki strzela Piliszek pierwszą grupie północno - wschodniej. W pierwszej po.low.fe PoloTIJa zdoby: 16ze miejsce zajął Prp"", . bijąc Hechta 6:2, 
bramkę dla swych barw. Dzięki machinacjom centralnych 'Ya bramkę w 20-eJ mIn. ze strzału Ma 16:3, 6:4. 

Odtąd P.odgórze ma stalą przewagę władz piłkarskich Turyści zostaU lU- ltka. _. . . .. , S k . "'. . ft 
l d:wżo pozy'cyj, jednak wszystkie prze- pełnie rozbici i wystąpili do zawodów Po zml~l1Ie stron .luz w 7-eJ mm. Ma- ' U ces WHosliarzy JUh-
strzeliwuJe. w kMo~Pletntie rezerwowym iSkładdzibe't lilk TPuodrywYs'czl' SZmYIJmwo ~'lla~OdnnaeJ.2 :gOr·y w polu skich VI Budapes! [!! 

Po p3iuzie Podgórze zrywa się do Istrzos wo w tei 2:rup e z .o y a. .. . ' !....., ' 
a'taku, ~ wpierwslrej selmndzie M-itusiń- naturalnie Polonia warszawska, która me U'~llel.l sobIe poradzlc pod bramką Wioślarze pOlscy oonieśli w dniu 
ski zaprzepaszcza doskonala, sytuację I' zakwalifikowała się do dalszych 21er i przeclwmka... ,... wczo~ajszym .wieHu , sUKces w Buda-

Wolny z 18 metrów dla 'Podgó;za wedu2: wszellde2;o prawdopodobielistwa W PO)O~JI WyrOZI~lĆ na~ezy: BUlano-
j 
pesZCie na mistrzostwach ~uropy ~ 

bwni pięknie Ja.chimek. Podgórze" ma przy pomocy Wydz. Gier I Dyscypliny wa, KormeJe~sklego. l Mah'ka.. Pol~ka zdobyła tvtuł mIstrza .Eu!O-
stalą przewagę. Obie drużyny zaczy- PZ~N-u dostanie się z powrotem do U Tmystow najlepszy Pllc \V po-: py W Jedynkach przez krakGwtanma 
nają grać ostrzej. W 28 minucie wolny Li2:1. mocy.... . j Vereya.. .. . 
Broczka idzie wprost do bramkli . _ Wynik wczorajszych SpOtkań o wel- . SędZIa p. Seldner zadowolIł oble dru W dWÓJkach zdobvhsmy tytuł wt-
trzebnie jednak dotY1ka ręką K~,:~i~~- ście do Ligi przedstawiają się następu- zyny. cemistrza. Y/. czwó~kach hez. ster:ll!{a 
ski. W mi'nutę później Kasina uzyskuje' iące: (B) pierws~e mlełsce Z~leła Dan]Cl orzed 
wyrównanie. l _ . _ Legja-Polonia Holand)ą i Wę2ramł. 

W 26. miln:ud.e następuje ładny ato:k' POIOnJi-Turyscl 2:0 (1 :0) 4:3 (2:1) Legja-LaK" T.' 4~1 
WarszaWIanki' l zdobywa ona' dmgą M ·ś' ci L·' T ś i 
bramkę. ~cz o weJ Cle tO ~i?:1 ury c' - Mecz o wejście do Ligi Legja - We Lwowie rozpoczął się w dniu 

W 44 minucie za rękę obrońcy war- P.olonJ~' lrozegdr~ny zo.stał w atmosferze PolOnłj~ bydgo~ska w PLozn.~tTIiU zakoń- wczorajszym półfinałowy mecz klubo­
szawianki rZtut karny bije MJtusiński w mezwy'n. e po nIeconeJ. I. _ czy SIę ZWYCIęstwem e~w w s,tosun- wy o drużynowe miSitrzostwo Po ~ski 
g-6rny prawy róo- i uzysku· 6 •. Rekor~owo zebra!;a PUlbhcz.noś~ przy \ku 4:3. w tenisie, między stoteczną Legją a 
nie. b Je wYr wna Ję!a dry'zynę. PolonJl dlugo memilknące-/ lwowskim klubem tenisowym. Po 

O t t·· ' . mi gwIzdamI. Olsza UnJ-a 3.0 (2.0) pierwszym dniu meczu pro\vadzą war-
,. S a ~Ie mll?,uty me pr~ynoszą j~,ż Nastrój wIdowni UJdzielił się szybko I - .. szawianie w stos. 4:1 i mają już w ten 

zmIany I sędZIa Rutkowski odgWIzdUje zawodnikom. Jed ynie sędzia P. Se-idner Mecz o wejście do Ligi rozei?:rany w sposób zapewnione zw.ycięstwo. 
zawody: . z Krakowa nie dał się wyprowadzić z Sosnowcu między Olszą a Unją zakon- Barwy Legii reprezentują: Tloclyri-

PubhcZtnoścl 2.00G. równowagi, trzymając w karbach obie czy się zwycięstwem drużyny kraJkow- ski, Wittman i Neumanów nu. a lwo\'.'-
drużyny od pierwszej chwili mecz,u. sklej w stosll'niku 3:0 (2 :0) , SedzIował skiei?:o klubu: Iiebda. Kolcz II, Kuchar 

Wgsła-Ruch 1:0 (1:0) 
Ruch do zawodów tych wystąpił 

bez swych najlepszych g-raClY Peter­
ka, Urbana i Badury. Wisła wygrała 
zasłużenie, mając przed pauzą silną 

Początkowo przewagę mają Turyśd, p. Rosenfeld. Władys.ław i OrzlCchowska. 

Czechosłowilcjil- Poiska 58:44 
Międzypaństwowe' zawody pływackie w Warszawie 

W poszcz' gólnych grach odbytych 
"W. pierwszy~ dniu spotkania UZV~k ;1 1J 1) 
nastepujące wyniki: Wittman - Kol ,::::: 
II 6:1. 6:2. Iiebda - Wittman 6:1. 6'l. 
Tloczyński - Kolcz II 6:1. 6:3. Neum~-

przewai?:ę. . Międzypaństwowy mecz pływacki z punktów, co zadecydowało jl\1ż o ich n6wna - Orzechowska 6:2. 2:6, 6:4 . 
. W 17 ml~. PO centrze Pereta Artur, l Czechoslowacją zakoI1czyf się wysoką zwycięstwie. TloczYllski - Wittman prteciw lieb-

WZ1ą\\:szy P1f~ę ~ PO\Vi ~t~la st rzela P?rażli:ą nasr,e i rep~ezen~<l'Cii, która ~o , ~ znwod~ik~\,,: polskich ~obrze spisa- da - Kuchar 6:3, 6:2. 
ostro l uzyskUje pIerwszą I Jedym\ bram l t "l erozc (): r~!lym WYniku plcrwsze,go UI1ICl, l" SIę Bochcnslcl l Krotochwl16wna. I W dnIu dzisie ,iszym o ~lb ed zi e <: ;" 

kę. przegra !el (';~'(J ł r lll w stoslllllm 58:44. Miłą niespod ziankę sprawiły też pa-, sensacyjna gra łi ebda - Tł ocz'" '. 
,Mimo silnej przewagi Wisły, wszy- Do ta ~ \ wvs0 ~ ; ici norażk i przYCZ Y'l1i-\r.ie Klausóv.rna i Kokaj! - Kowalewska, przyczem jednak na'wet e\.vcntl! "'t' 

st1~Je strzały iOą w out. t,,: się m' ze ąc1.vs;~ ystkiem p,rze::;rana. w które wygrały skok[i dla pań z wieży. ł zwycięstwo lwowianina nie rno i : L'ż 
Po pauzIe Ruch zac'Lyna doskonale p:łce wodnej, za którą CzesI uzyskalI 6 W'Phrnać na ogólny wynrk me27.l! 



• 

v r I wielbI d p lr m 

W drodze powrotnej z wywczasów let nich prezydent Roosevelt ix} odwiedził 
obóz pracy w historycznej dolinie Shenandoah. Tradycyjne wyścigi wielłjłądów pod piramidami w Oizeh stanowią. g,wóźdź 

sezonu egipskiego. Zdjęcie przedstawia mOment startu zawodmkow. 

Swięto żołnierza 2 dywizji 
kawalerji l· 

. I 

Na błoniach pod Nowem Miastem odbył I 
się obchód dorocznego święta Z-ej Dy­
wizji Kawalerii. - Na zdjęciu Pan pre-/ 
zydent RzpliteJ wręcza plakietę dowód-

cy H-go pułku ułanów. 

I 

r Z wIe lPanika na giełdzie w New-Yorku 
! 

I 
I Giełda nowoJorska. dozn~ła ostatnio nie~ 

Nowomianowany poseł hiszpański przy rządzie polskim Francis Serrat y .u0 -· bywałych wst~~ąs~w. Na rynek rzuco­
nastre złożył Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej swe listy uwierzytelniające I no około. 13 mJljonow a~cy], co wyw:o-
Na zdjęciu poseł Hiszpanii, w towarzystwie zastępcy dyrektora prot<lkułu dy- lalo. p:uukę w koJach gIełdowych . . Na 

. plomatycznego p. R. Przeździeckiego po wręczeniu listów na Zamku. ZdJęCIU gmach gIełdy na Wall-Street •. 

Codzienna nowelka .Expressu·' dniach, że nie może liczyć na tego pie- go domu, t,oby już z pewnością nigdy 
ska. Trzeba było znaleźć jakieś inne nie mogła zmrużyć oka. 

P - ~ .... środki obrony: Lecz po tygodniu letnisko miało no-laP .. no pO gio .. o Rzeźniczka, dokładnie poinformowa- wą sensację. 
~ na o wszystkich jej przejściach, opo- Marysia, pokofówka paryżanki, po-

Saint-Croix Pigues, zaciszna miejsco-' kich osiedli. Zamieszkała tam więc ze wiadała mi: częta opowiadać wszem i wobec, że 
wość letniskowa pod Paryżem, miała swą pokojówką, Marysią. _ Młoda paryżanka postanowiła jej pani sprowadziła z Paryża trzy 
swoją sensację. Do tej pory- na letnisko Ale już nazajutrz zrozumiała, że nie wyszukać sobie tu na miejscu jakiegoś ogromne psy policyjne. Istotnie, od te­
to zjeżdżali wyłącznie solidni miesz- znajdzie w tej willi spokoju. kochanka, bo ona boi się sama spać. Ale go wieczoru z ustronnej willi poczęły 
czanie. A tu nagle zjawiła się młoda, Z samego rana pobiegła do sklepu i przecież nie znajdzie. Tu mieszkają sa- się rozlegać wycia brytanów. Nikt 
urocza paryżanka, o której opowiada- zaopatrzyła się w kilka dużych kłódek. mi ojoowie rodzin razem ze swymi żo- wprawdzie psów tych nie widział, ale 
no, że w paryżu prowadzi bardzo lek- Nie wiele to jednak pomogło. Gdy wie- nami. Jestem pewna, że w dz-ień nie- każdy musiał słyszeć ich glos. 
komyślny tryb życia i ma lic,znych ko- czorem, w pobliżu willi rozlegały się jeden z nich chętnie zlożyłby jej wizy- Zdawało się już, że na tern się skoń-
chauków. . okrzyki pijanych parobków, zrywała tę, ale całej nocy żaden z nich nie zgo- czy cała ta historja. 

Zupełnie zrozumiałe, że stała się on::! się z lóżka i biegła do pokojówki, . li- dzi się z nią spędzić. Przecież żona Ale stało się inaczej. 
tematem wszelkich rozmów. cząc na to, że ona ją obroni przed urawalaby głowę takiemu śmiałkowi. Pewnego wieczoru przechodzili obok 

Właścicielka składu wędlin, która ewentualną napaścią. Rzeźniczka miała rację. Młoda pa- willi dwaj mężczyźni. Jednym z nich 
picrwsz:l doniosła mi o przyjeździe tej Ale Marysia nie odznaczała się by- ryżanka nje mogła znaleźć odpowied- był znany przemysłowiec paryski, któ­
mtcdl!j lwuidy, nic ornieszkala .:!oda~ z najmniej większą odwagą, niż jej pani. niego mężczyzny. Żaden z letników nic ry bawił na letnisku wraz ze swą żoną 
l1~miechem. Nadomhr złego wiedziała ona o wSZY- zgodziłby się na jej warunki. i dziećmi. 

- Wie pan. ;'e jeśli cha..! d o mnie, stkich napadach i rabunkach, jakie się Najgorsze, że gdy już zrezygnowa- - Opowiadałeś mi zawsze, że nie 
to ja też ~zasem luhię zmiany. tJdy mi w tej okolicy zdarzały, ponieważ po- ła z tych planów, nie mogła również boisz się psów '- rzekł doń jego przy­
sic znudzi sioniu:!. ~ielęcina i w,-'lowiIL. chodzil"a z tych str,on i zamiast uspa- znaleźć d,ozorcy nocnego. Traf chcial, jacieł. - Podobno ta piękna paryżanka 
p::tr:l.fit; orzez cały tydzień ol:l"~ywi:łĆ kajać swą panią, wtajemniczała ją w te że w miejscowości tej nie było ani jed- sprowadziła trzy psy policyjne. Chciał­
sir; \vył<:\C'znie i,~r7.~,nami, i pić mIelca. wszystkie historje. - nego kawalera, a jeśli chodziło o żona- bym przekonać się, czy ośmielisz się 
Mam wrażenie, że to samo stało się l Po każdej takiej rozmowie młoda tych, to żadna połowica nie chciała pu- wejść w nocy do tej willi. 
tą paryżanką. Poprostu znudzili jei się paryżanka przez całą noc nie mogła ścić swego pana domu, bo wszystkie - Zobaczysz - odpowiedział mu 
przyjadele, zabawy w nocnych loka- zdrzemnąć oka. Miała wprawdzie re- wiedziały, że ta paryżanka jest niebez- przemysłowiec i szybko przesadzi! par-
lach samochody i kabarety, więc po- wolwer, ale za nic w świecie nie wzię- pieGzna bestja. kan. 
stanowiła przez pewien okres zamiesz- łaby go do ręki, po odsunięciu .bezpie- Biedna paryżanka! Po chwili znajdował się już w willi. 
kać w ~amctl1ości. czuika. . . Przez szereg dni nie mogla w żaden l wówcza~ zamiast wycia psów... roz-

Rzeźniczka pr·awdopodobnie miała - Trzeba kupić psa --:- zadecydo- sposób zmrużyć oka. Przeczytała już legło się sentymentalne tango argetyń-
r.!l"L. wała wreszcie Marysia pewnego wie- wszystkie książki, które przywiozła ze skie, I 

i\U(1da raI yżanka zarnieszk:t:a hc-- czoru. sobą i zami~s.t się popra~ić, chudła Okazało się bowiem, że paryżanka 
\\ iem w nie,,:ielkiej willi, ' na krailcu wsi Paryżanka zastosowała się do jej coraz bar~ZleJ.. . zamiast psów sprowadziła płytę gra-
Willa ta do tej pory nie była zamiesz- rady. Miejscowy fryzjer sprzedal jej - Moml.. zdame!" -- po~adzIł jej mofonową. która znakomicie do tej po-
kala, a to z tego względu, że przyjezdni jakąś. suczkę. '" p~wnego . ~ma uprzeJ~X fryzJer. - po- ry spełniała swe zadanie. Lecz tym ra-
bali sil! jtl odnająć. W tej ok,'licy bo~ Niestety no;vy obronca JedYllI~ po- wIl!-na. palli spro:va?ZIc. ~ Paryza p~a zem Marysia omy1ita się i nastaw Ha 
wiem od lat już grasowali złodzieje sta- gors~ył sytuacJę. ~uczka była mesłY- 1 po!J~YJnego .. TakI pIes lUZ z pewnosclą inną płytę ... 
le notowano kradzieże i rabunki. chame n~r~0.wa l gdy tylko w nocy pallIą o~ro!1\ .. · . Przemysłowiec wrócił do domu do-

Młoda paryżanka jednak o tern nie usłyszała JakIes szmery, wyła przeraZ-I FrYZjer mml raClę· aJe młoda pary- Ip iero o świcie. 
wiedziała. Zaciszny ustronny domek liwie i natychmiast chowała się pod żanka nie m?gfa sk?rzysta.ć z jeg9 ra~ l' . N,a jesi~ni rozwiódf się z żoną i oże-
prz?padt jej bardzo do gustu właśnie z kanapę. dy. Bata SIę bOWlCl11 duzyclJ ))SOW l mI SIę z piekną paryżanką Tłum D 
tegl) powodu, że był oddalony od ludz- Paryżanka zrozumiata po paru I gdyby taką bestię sprowadzita do swe- . '. . 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo .,Republika" sp. z ogr. od.p., redaktor odpowiedzialny: Jan GrobeJniak, Łódź, Piotrlwwska 49. 


